


GAZETA NASTOLATKÓW 



CZYTELNICY NASZEJ GAZETY WSPÓŁTWÓRCAMI WIELKIEJ PANORAMY 
CODZIENNEGO ŻYCIA I PRZEMIAN JAKIE NASTĘPUJĄ W POLSCE 


Łap historię 
na gorąco, 
bo 

podobna okazja 
może Ci się 
już nie zdarzyć! 



konkurs „Świata Młodych,, oraz „Życia i Nowoczesności” pt: 


n 


MÓJ ŚWIAT 



9 9 


Żyjesz w tak 
ciekawych 
czasach, że 
będziesz o nich 
opowiadał 
wnukom! 


Na zwycięzców czeka GŁÓWNA NAGRODA prezesa Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich Stefana Bratko¬ 
wskiego -WALIZKOWA MASZYNA DO PISANIA oraz 50 RÓWNIE ATRAKCYJNYCH NAGRÓD „Świata Mło¬ 
dych"! Wśród nich: ELEKTRYCZNE KALKULATORY, KOLEJKI ELEKTRYCZNE, PIŁKI, ZESTAWY NARZĘDZI, 
SPRZĘT BIWAKOWY, ALBUMY, DYPLOMY i wiele innych. 


Pragniemy oby to opisanie Polski oglą- 
danej z Twojej perspektywy przez Ciebie 
i Twych rówieśników, uzupełniło naszą 
wspólną świadomość tego jacy jesteśmy, 
czym dysponujemy, ku czemu dążymy.,. 

PRZYJRZYJ SIĘ WIĘC UWAŻ¬ 
NIEJ NIŻ ZAZWYCZAJ SWOJE¬ 
MU OTOCZENIU, POMYŚL I ZA¬ 
CZNIJ OPISYWAĆ: 

# Siebie samego, swoją rodzinę, śro¬ 
dowisko, z którego się wywodzisz. 

3 Własne życie w domu, szkole, wśród 

kolegów. 

# To co spostrzegasz i o czym myślisz 
jadąc lub idąc do szkoły, czy z niej wra¬ 
cając. 

# Kłopoty i radości Twoje i Twych naj¬ 
bliższych. 


• Świetlice, dyskoteki, izby lekcyjne 
i harcówki, w których bywasz. 

• Dom, w którym mieszkasz, sytuację 
materialną Twojej rodziny i Twoją oso¬ 
biście, 

• To co Cię gniewa S boli, z czym się nie 

zgadzasz. ' 

• To, z czego jesteś dumny, co uwa¬ 
żasz za swoje osobiste - bądź wspólne - 
osiągnięcie. 

• Twoje codzienne, zwykłe rozmowy, 
bądź spory i dyskusje jakie prowadzisz ze 
swymi rówieśnikami. 

• Czekamy również na Twą własną, 
osobistą, ocenę wydarzeń ostatnich mle- 
sięcy. 

• Pisz więc o wszystkim, o czym czu¬ 
jesz, że powinieneś naplsaś, że chcesz 
napisać! 

Powyższy krótki rejestr tematów, nie 


wyczerpuje oczywiście wszystkiego. Ale 
najpełniej ideę naszego konkursu oddaje 
jego tytuł: 

Patrzę, myślę, opisuję 
„MÓJ ŚWIAT 80-81" 

Zachęcamy do pisania wszystkich Czy¬ 
telników, bez względu na wiek! 

Zarówno tych, którzy już próbowali 
swych sił, a może nawet wydrukowali coś 
w „Śwłecie Młodych", bądź w innych 
pismach, jak i tych, którzy zdecydują się 
napisać do nas po raz pierwszy. Każda 
wypowiedź będzie ważna, gdyż w każdej 
znajdzie się cząstka naszego wspólnego 
życia,., 

A więc,do dzieła! 

Patrzę, myślę, opisuję 
„MÓJ ŚWIAT 80-81" 

- to tytuł nowego wielkiego konkursu. 


który adresujemy do jak najszerszych 
rzesz Czytelników, aby uzyskać możliwie 
najwierniejszy obraz tego co nas otacza, 
czym żyjemy, co nas cieszy, z czego jes¬ 
teśmy dumni, czego się wstydzimy, 
o czym dotąd rozmawialiśmy w gronie 
kolegów, lub o czym każdy z nas myślał 
oddzielnie. 

Nasze hasło: 

Patrzę, myślę, opisuję 
„MÓJ ŚWIAT 80-81" 

Tekst, który zechcesz nam przysłać mo¬ 
że mieć dowolną długość, może być pisa¬ 
ny ręcznie (postarajcie się więc aby był 
czytelny), może być podpisany nazwi¬ 
skiem lub pseudonimem. Ale jedno jest 
w nim najważniejsze: MUSI MÓWIĆ 
PRAWDĘ! Będzie to więc COŚ w rodzaju 


dziennikarskiego raportu z rzeczywistość 
ci, i to tej najbliższej każdego z Was. 

NAJCIEKAWSZE PRACE ZOSTANĄ 
WYDRUKOWANE W „ŚWlEClE MŁO¬ 
DYCH", ORAZ W „ŻYCIU l NOWOCZES¬ 
NOŚCI", a ich autorzy - niezależnie od 
nagród - otrzymają normalne 1 honoraria 
autorskie. 

Termin nadsyłania prac upływa 14 lute¬ 
go bieżącego roku. Masz więc cały mie¬ 
siąc na to aby przemyśleć, napisać i wy¬ 
słać na adres; Redakcja „Świata Mło¬ 
dych", Mokotowska 24,00-561 WARSZA¬ 
WA - opis tego co Cię otacza, co stanowi 
treść życia Twego i Twoich najbliższych... 

Na kopercie prosimy dopisać: „MÓJ 
ŚWIAT 80-81", a przy nazwisku podać 
wiek. 

Czekamy, życzymy powodzenia! 

Redakcja 


JUZ ZA DWA DNI 

ZNAJDZIESZ 
W „ŚWIECIE MŁODYCH" 
pierwsze stronice książki 



każdą sobotę 
2 sin my, a na nich 
min. gry i zabawy 
na wszystkie 
pory roku, jak 
wykonać prosty 
5>pr/y k t harcerski, 
pomysły na 
zbiorki zastępu, me- 
*Mnc rady 
i wiadomości. 

JUZ W SOBOTĘ 
17 STYCZNIA 

nŚwiat Młodych” 

prezentuje 

pierwsze strony 
książki dobrych 
rad dla Twego 
zastępu. 



Kolejny uczniowski patent? 


DWAJ MŁODZI CZŁONKOWIE 
IOO-OSOBOWEGO SKT i R 
Z GRABONOGU 

skonstruowali głębokościomierz 


LESZNO (PAP). Ciekawy 
pomysł zgłosili do opaten¬ 
towania członkowie szkol¬ 
nego klubu techniki i racjo¬ 
nalizacji , działającego przy 
zespole szkół rolniczych 
w Grabonogu, woj. leszczy¬ 
ńskie, Jest nim uniwersalny 
głębokościomierz. Urządze¬ 
nie służące np. do określa¬ 
nia głębokości orki, znajdu¬ 
je również zastosowanie 
w siewach oraz w pracach 
melioracyjnych. Ma bardzo 
prostą konstrukcję i charak¬ 
teryzuje się dużą dokład¬ 
nością. Obecnie uczniowie 


— 

pracują nad jego udoskona¬ 
leniem. Warto podkreślić, iż 
szkolny klub techniki i racjo¬ 
nalizacji w Grabonogu liczy 
ponad 100 członków, wśród 


których spora grupa po¬ 
szczyć się może licznymi 
pomysłami racjonalizator¬ 
skimi. 

(tok) 


W Polsce — 
po raz 

pierwszy 

SMAROWANIE 
... MGŁĄ! 

KRAKÓW (PAP). 

W Instytucie Podstaw 
Budowy Maszyn Akade¬ 
mii Górniczo-Hutniczej 
im. Stanisława Staszica, 
zespół naukowców pod 
kierunkiem prof. Stani* 
sława Pytki wykonał 
pierwszą w Polsce insta¬ 


lację pozwalającą wyko¬ 
rzystać mgłę olejową do 
smarowania wysokoob- 
rolowych przekładni zę¬ 
batych łożysk tocznych. 
Skonstruowana przez 
na u ko wcó w i nsta I aę ja 
będzie wykorzystywana 
głównie w hutnictwie, 
gdzie zawodzą metody 
tradycyjne i to przede 
wszystkim w warunkach 
dużego zapylenia oraz 
konieczności ochrony 
elementów przed zanie¬ 
czyszczeniami. Smaro¬ 
wanie mgłą olejową po¬ 
lega na rozpylaniu 
w specjalnym urządze¬ 
niu oleju do kropel wiel¬ 
kości 2-3 mikrometrów. 


Zaczęło się od 
„Kola Macierzy Szkolnej” 

W Zbiorczej Szkole Gminnej 
vy Nałęczowie odbyła się uroczys¬ 
tość związana z nadaniem szkole 
imienia Stefana Żeromskiego 
i wręczenia sztandaru, ufundowa¬ 
nego przez społeczeństwo miasta 
i gminy oraz Komitet Rodzicielski 
i zakład opiekuńczy PP „Uzdrowi¬ 
sko Nałęczowi 

Początki szkoły sięgają 1905 ro¬ 
ku, kiedy to w Nałęczowie założono 
„Koło Macierzy Szkolnej", które 
prowadziło szeroką działalność 
oświatową pod auspicjami m.in- 
Stefana Żeromskiego. 
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Dzisiejsza „porcji*" lis¬ 
tów (« stale napływają 
nowej mogłaby no ;ić ty¬ 
tuł + „Wielka .goniirwa"l 

' Jczniovvia y.o wsi i z mias- 
1 * ** tiłkźcs Ich rodzice, 
uskarżają sięna.ogromne 
kłopoty ze zdobyciem 
niezbędnych książek. 
Niedługo wydrukuje- 
rny następne listy, a po¬ 
tem wszystkie przekaże¬ 
my do Ministerstwa 
Oświaty t Wychowania, 1 


ALARM W SPRAWIE 


LEKTUR SZKOLNYCH 


Jeden 


egzemplarz 


A, GRZYB0W1EC1CA 


na 200 uczniów 


W IMIENIU 
CAŁEJ KLASY 


My, uczniowie kl. Va Szkoły Podsta-. 
wowej nr 4 w Pionkach, prosimy Cię, 
„Świecie Młodych*" o wstawiennic¬ 
two do-Ministerstwa Oświaty i Wy¬ 
chowania o większy nakład lektur 
szkolnych. Nasza szkoła ma zaledwie 
12 lat, więc jest słabo zaopatrzona 
w lektury, tymczasem wielu uczniów 
z naszej klasy dojeżdża z pobliskich 
wiosek i może korzystać tylko z biblio¬ 
teki szkolnej. 


Jestem uczennicą ki. V Szk. Podsta¬ 
wowej nr 10 w Jastrzębiu Zdroju, 
Szkoła, do której uczęszczam liczy 
1700 uczniów. Na pięć klas V (w każdej 
po 40 uczniów}, jest tylko jeden egze¬ 
mplarz „Pokoju na poddaszu** Wandy 
Wasilewskiej, Jest to o wiele za mało! 

Joanna EL 


„ZEMSTA 




za 70 złotych 


(30 podpisów) 


SYPIĄ SIĘ 
DWÓJE 


Chodzi mi o książkę Mieczysława 
Moczara pt, „Barwy watki". 8Iję na 
alarm, gdyż w obu ósmych klasach 


,a" i M b" na osób 70 jest może 5 


książek, a osób które ją przeczytały 
może 10, Dwóje sypią się, nie poma¬ 
gają usprawiedliwienia, bo termin 
przeczytania tej książki minął. Co 
robić? 

Staszek 

Chełmiec 


Do tej pory omówiliśmy kilka lektur, 
■z którymi już wywiązały się kłopoty . 
IMp. z „Antygoną" - Sofoklesa, „Fircy- 
kiem w zalotach" - Zabłockiego czy 
„Mitologią" - Parandowskiego. 
Wprawdzie ta ostatnia jest i to w no¬ 
wym wydaniu, lecz nie taka jak trzeba. 
Nam chodzi o oddzielne mity, a tam 
jest wszystko razem, stanowi jedną 
całość i trudno połapać się co gdzie 
jest. 

Z Kochanowskim nie ma większych 
problemów, ale z Fredrą są. W ze¬ 
szłym roku była ml potrzebna „Ze¬ 
msta". Wszędzie słyszałem odpo* 
wiedz przeczącą. Jest kilka egzempla¬ 
rzy, które są wyrywane z rąk, W ostate¬ 
czności postanowiłem sobie kupić 
„Zemstę", ale zastałem wydanie spe¬ 
cjalne francusko-polskie (70 zł), gdy 
tymczasem wydanie kieszonkowe 
mieści się w granicach 20zł. Zadowo¬ 
liłam się jednak tym co było, nie chcąc 
dostać dwójki. 

Marek Lecisz 


KSIĄŻKA 


WYCHOWUJE 


Jestem matką dzieci, które lubią 
czytać. Należę do stałych bywalców 
„Domów Książki", ale żadnej lektury 
nie miałam szczęścia kupić w roku 
80-tym. Jak można u nas wszczepić 


dziecku miłość do książek, jeżeli brak 
ich w sklepach? 

Miałam to szczęście, że byłam w 
posiadaniu swojej biblioteczki. Nau¬ 
czyłam moje dzieci, że każdy prezent 
to była niedroga, ale ciekawa książka. 
A teraz??? 

Książka - to kultura, pasja, nauka. 
Książkę chce się mieć na własność. 
Pomóżcie nam, matkom, wychowy¬ 
wać dzieci - książką. 


Krystyna z Żywca 
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J estem bibliotekarką od ośmiu łab Mimo usilnych starań nie mogę 
skompletować lektur szkolnych w odpowiedniej Ilości. Lektury znika¬ 
ją z księgarni w ciągu kilku godzin. Trzeba mleć szczęście, Żeby 
natrafić na nie. Jeśli jednak natrafię to i tak księgarze nie chcą sprzedać 


I 


I 


większej Ilości na rachunek, tłumacząc, że muszą dzielić. W miejscowej 
księgarni, gdzie zakupuję najczęściej, dla bibliotek szkolnych odkładane 
są lektury, lecz tytko po 2-3 egzemplarze, co jest kroplą w morzu, gdyż 
przy dużej ilości uczniów w szkole (ok. 200 w klasach równorzędnych) 


A{ 


■S 


Z punktu widzenia 


:< 

r 

v.V> 


bibliotekarki 


potrzebujemy ok. 50^70 egzem plarzy, A przecież książka zakupiona przez 
bibliotekę służy wielu czytelnikom - zakupiona indywidualnie -przeważ¬ 
nie tylko jednemu. 

Poza tym książka przeznaczona dla masowego użytkownika musi być 
w twardej, zszywanej oprawie. Książki oprawione byle jak, tylko na klej, to 
marnotrawstwo papieru i pracy drukarzy. Dla przykładu: „Krzyżacy" 
Sienkiewicza (PIW 1979} wydane w miękkiej oprawie po półrocznym 
użytkowaniu w bibliotece są już zbiorem luźnych, rozsypujących się 
kartek, które łatwo gubią się, a - niekompletna książka nadaje się do 
^wycofania. Natomiast egzemplarze „Krzyżaków" (PIW 1973} w twardej 
oprawie, mimo kilkudziesięciu wypożyczeń, są w dobrym stanie r będą 
służyły uczniom jeszcze wiele lat! 

Jeśli biblioteki szkolne będą dobrze zaopatrzone w lektury, skończy się 
pogoń indywidualnych klientów za nimi. Niektórzy rodzice mając kilkulet¬ 
nie dziecko kompletują dla niego zestaw lektur. Proponuję, by lektury do 
bibliotek szkolnych można było zamawiać w podobny sposób jak podrę¬ 
czniki Z braku papieru można realizować kilka tytułów rocznie, ala 
w wystarczającej ilości i koniecznie w twardej, trwałej oprawie. 

Sygnalizuję również trudności w zakupie przez biblioteki słowników 
i encyklopedii. Jesteśmy uzależnieni od dobrej woli czy humorów księga¬ 
rzy - a z tym bywa różnie. Moje wnioski dla szybkiej likwidacji braków 
lektur: 

• zapewnić pierwszeństwo zakupu dla bibliotek 

# książki wydawać w twardej oprawie (przynajmniej tą część, którą 
przeznacza się dla masowego użytkownika} 

i zwiększyć nakład 

Maria Musiał 


jTl 9 


gonitwa! 


książki z lat 1965-1975, Można się do¬ 
myśleć czy były dostępne, a przy tym 
konkurs obejmoWał równocześnie ca¬ 
łą Warszawę i każdy uczestnik książkę 
musiał mieć. 


Gdyby nie fakt, że nasza nauczyciel¬ 
ka polskiego jest wyrozumiała, to nie 
wiem jak dalibyśmy sobie radę z lektu- 
rami, Z innych przedmiotów radzimy 
sobie inaczej. Np, geografia: potrzeb¬ 
ne są do konkursu obowiązkowo 2 
lektury: jedna ściśle określana, drugą 
mogliśmy sobie wybrać z podanej 
nam listy kilkunastu pozycji: Były to 


2 naszej szkoły aż 24 osoby latały za 
tą lekturą. Jeżel i ktoś ją zdobył - poży¬ 
czał wszystkim po kolei i jakoś szło. 

Czasem nauczycielki czytają nam na 
kółkach po kilka rozdziałów lub wypo¬ 
życzają nam swoje własne, o ile mają, 
jednak system ten jest kłopotliwy i za¬ 
biera zbyt dużo Czasu. 


Magda Wnuczak (kl. VII) 


REPORTER 

Śwista 
Mfedydi, 

■ Tl 
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żale: 




W większości szkół ZHP jcstoreani/ari 
piającą największą liczbę członków, któr^' 
żą po to, aby nie być ludźmi 
i przypodobać się nauczycielowi Jaki^Z 
słyszy się na lekcjach wychowawczych 
wypowiedzi nauczycieli: „Jak wiecie n 
ieżność do ZHP nie jest obowiązkowa^ 
wolałabym ,,." No i cóż ci biedni u aniowJ 
robić? Nie wypada zadzierać z wychowa, 
więc się zapisują, nie zdając sobie sp, a T’' 
z tego w przyszłości wyniknie. Przecież kor 
kto robi coś pod przymusem, na wykony* 
pracy nie zależy. Zrobi aby tylko ,odt* 
robotę" i koniec, t taki jest ich wkład w i 
harcerskie. Aż strach pomyślećcoztegowyn’ 

A wynika dużo: przede wszystkim zta dział 
ność drużyn, Szczepów. A jeżeli ktoś nowvwi 
ta kie wyniki pracy to stwierdza, że nie ma po 
się do czegoś takiego zapisywać, bo to nie i 
sensu. Wszystkie chęci, zapały zostałyzdruzeó- 
tane u podstaw. 

Najgorsze jest to, że bardzo często szkol* 
wykorzystuje harcerzy do swoich własnych 
spraw, bynajmniej nie harcerskich. Ileż to im¬ 
prez, uroczystości typowo nieharcerskich 
szą przygotowywać harcerze. Czasami im za! 
ży ; aby wszystko wypadło jak najlepiej i rob 
wszystko, aby tak było, a tymczasem szko 
nawet nie podziękuje. Wtedy każdy myśli: 
po co ja się mam męczyć? Niech inni to za mn 
zrobią". A w ZHP chyba nie o to chodzi? 

W ogóle trzeba postanowicie przynależ 
do ZHP jest nieobowiązkowa! nie wolno nifco 
do tego zmuszać. Po drugie wprowadzić wl 
sprawdzianów i kursów z zakresu rzeczy, kfór 
są najbardziej przydatne, a. więc rozbijani 
i składanie namiotów, nauka alfabetu Morska, 
organizacji na biwakach, itp rzeczy. Aniemć ® 
na szkoleniach, ile procent harcerzy ch 
w mundurkach, ile procent jeździ na obozy i 
Co to kogo obchodzi? Po trzecie: mniej biuro¬ 
kracji w organizacji Po co te wszystkie książki 
zastępowych? Czyż nie lepiej, aby zastępowy 
miał tylko mały podręczny notatnik, a zamiast 
grzebać się w wypełnianiu rubryk, zajął się pro¬ 
wadzeniem kroniki? fest jeszcze wieie spraw, 
których jednak nie poruszę, gdyż już nie mam $Hj 
ciągle narzekać. Wcale nie jestem pesymistka, 
ale chyba nią zostanę, jeżeli tak dalej będzie to] 
wątpię, czy jakiekolwiek dawne ideały będą 
mogły się „zmaterializować", A byłoby szkoda 
wszystkiego, co się wniosło w rozwój nasze 
organizacji. Edyta <15 L 



Sprostowanie 


W numerze 144 „ŚM" z 11.XII.84r. 
podaliśmy adresy aeroklubów PRL. 
W przypadku Aeroklubu radomskiego 
zakradł się błąd, na który zwrócił nam 
uwagę Grzegorz Zugaj z Radomia, za co 
serdecznie dziękujemy. Właściwy adres 
brzmi: Aeroklub radomski* Radom,ul. 
Narutowicza 13. 
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zwę „wieśniacy 
wielką obrazę? 


uważa za 




Gdanszczahka 


Nie jesteście 
gorsi 


Życie toaletowe 
kwitnie 


swoje potrzeby fizjologiczne 
i palą. Często słychać przekleń¬ 
stwa, haniebne piosenki. Życie 
toaletowe kwitnie. Nie mogę 
się z tym pogodzić, ale co robić, 
czy mam donosić profesorom 
na moje starsze koleżanki? Mo¬ 
że koleżanki i koledzy poradzą 
jak rozwiązać tę sprawę. 




Mam 14 lat. Mieszkam w du¬ 
żym mieście. Pragnę nawiązać 
do listu Aśki ze 138 nr „Świata 
Młodych". Uważam, że między 
młodzieżą ze wsi, a młodzieżą 
z miasta nie ma zasadniczych 
różnic. Aśka pisze, że jej klasa 
i ona nie wstydzą się swojego 
pochodzenia; to dlaczego na- 


Jestem uczennicą I klasy L.O. 
Tu po raz pierwszy zetknęłam 
się z paleniem papierosów 
przez uczniów, W naszej szkole 
jest więcej dziewczyn ntż chłop¬ 
ców. To właśnie one palą naj¬ 
częściej. Gdy wchodzi się do 
toalety, która jest pełna dymu, 
widzi się dziewczyny z papiero¬ 
sami w ustach. Jedne trzymają 
w ręku kanapkę, inne załatwiają 


Ania 


Ta jedna 
dziewczyna. 


!(? 


4 


C 


Skończyłem 15 lat. Dobrze 
tańczę, gram na gitarze, mam 
różnorodne zainteresowania. 
Dziewczęta lubią przebywać 


w moim towarzystwie, chętnie 
nawiązują ze mną znajomość. 
Większości z nich nie traktuję 
poważnie, bo nie lubię takich, 
co narzucają się chłopakom. 
Jednak jest pewna dziewczyna, 
którą darzę sympatią. Chodzę 
z nią do jednej klasy, wiem, że 
dobrze się uczy, ale jest bardzo 
nieśmiała. Nie zwraca na mnie 
uwagi, traktuje jak powietrze. 
Przez przypadek dowiedziałem 
się, że ona nie lubi chłopców 
w moim typie. Ja natomiast 
bardzo chciałbym zdobyć jej 
względy W jaki sposób mogę 
udowodnić, że nie traktuję tej 
Sprawy jak przelotnej przy¬ 
gody? 





Mam 15 lat. Interesu¬ 
ję się historią sztuki, 
plastykę, mam pełen 
poczet królów polskich. 
Oprócz tego uwielbiam 
Chopina i Beethovena. 
Dla relaksu zajmuję się 
wędkarstwem. Chciała¬ 
bym nawiązać kontakt 
Z osobami o tych sa¬ 
mych zainteresowa¬ 
niach, Oto mój adres: 


Marcin 

jr 


Mariola Bażmowska 




Duma zniszczyła 
naszą przyjaźń 

Miałam dobrą przyjaclółkę. 
Byłyśmy nierozłączne, rozu¬ 
miałyśmy się doskonale, nie 
było sekretu, który zataiłybyś¬ 
my przed sobą. Kiedyś doszło 
między nami do sprzeczki i już 
od roku nie rozmawiamy ze so¬ 
bą. Ani ja, ani ona nie miałyśmy 
odwagi wyciągnąć do siebie rę¬ 
ki Żadna z nas nie mogła prze¬ 
łamać w sobie dumy oraz cho¬ 
rej ambicji i przez to straciłyś¬ 
my to, co w życiu najpiękniej¬ 
sze i barfzo potrzebne - przy¬ 
jaźń. 

Koleżanki i koledzy, nie bierz¬ 
cie z nas przykładu! 
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Szlachetne 

zdrowie 

Zwykle wybiegasz z domu nie 
jedząc śniadania. Zarzucasz na 
ramię, wypchaną ciężkimi książ¬ 
kami, torbę. Gnasz do szkoły, 
gdzie w niewygodnej, zbyt cias¬ 
nej dla ciebie ławce, tkwisz sześć 
godzin. Wieczorem zasiadasz 
przy okrągłym stole do odrabia¬ 
nia lekcji. Obok gra telewizor. Na 
pytanie; „jak się miewasz?", od¬ 
powiadasz zwykle; „świetnie!". 

D ane Głównego Urzędu Statystycz¬ 
nego za rok szkolny I979/80, a doty¬ 
czące stanu zdrowia młodzieży 
z Warszawy i całego stołecmego wojewó¬ 
dztwa, mogą u wielu wywołać - słuszny 
zresztą - niepokój. Ma ok.200 tys. wszyst¬ 
kich uczniów szkól pod stawowych (miej¬ 
skich i wiejskich} w tzw. grupach dyspan¬ 
seryjnych znalazło się ich aż 60 tys. Do 
grup tych należą ci, u których wykryto 
pewne odchylenia od normy w stanie 
zdrowia oraz nieprawidłowości w ogól¬ 
nym rozwoju. 

Wyodrębniono jedenaście zespołów 
różnego rodzaju schorzeń, z których naj¬ 
częściej występu ją cym i są: 

• Wady w budowie i postawie 

Jest to grupa najliczniejsza, bo skupia¬ 
jąca aż 24 tys. uczniów. Cierpią oni na 
wszelkiego rodzaju skoliozy (czyli skrzy¬ 
wienia kręgosłupa) oraz płaskostopie. 
Schorzenia tak pospolite, że aż bagateli¬ 
zowane. 

Są to wady nabyte, bardzo typowe dla 
wieku szkolnego. Przyczyn ich powstawa¬ 
nia jest wiele. Pierwsza sprawa to ławki. 
Zdecydowanie złe r nie dopasowane do 
wzrostu ucznia, zbyt ciasne. Sytuacja po¬ 
gorszyła się znacznie z chwilą wprowa¬ 
dzenia klaso-pracowni. Młodzież przenosi 
się z miejsca na miejsce, nie mając swo¬ 
ich ławek. Sprawa druga - torby na jedno 
ramię. Poczciwe tornistry, równomiernie 
obciążające sylwetkę, noszą jeszcze tylko 
pierwszoklasiści, a i to coraz rzadziej. Idea 
pozostawiania książek w klasie z trudem 
toruje sobie drogę. Tak więc szkoła sprzy¬ 
ja tworzeniu się wszelkiego rodzaju skrzy¬ 
wień kręgosłupa, a... dom często poma¬ 
ga. Brak odpowiedniego stołu (ruchomy 
blat - to wciąż nie spełnione marzenie}, 
odrabianie lekcji bez prawidłowego 


oświetlenia, do tego wszystkiego dokłada 
się jeszcze mała ruchliwość młodzieży, 
z której tylko garstka uprawia sport. 
Uczeń „odsiaduje" w szkole, potem wdo- 
mu. Przyczyny nakładają się. W tworzeniu 
płaskostopia „pomaga" wciąż nieprawi¬ 
dłowe obuwie, bez miękkiej wkładki. 

• Wady i choroby 
narządu wzroku 

Do taj grupy dyspanseryjnej zalicza się 
ok. 20 tys, młodzieży. Większość jej stano¬ 
wią-uczniowie klas starsrych. Występuje 
u nich krótkowzroczność, nadwzrocz¬ 
ność, choroba zęzowa, astygmatyzm. 
Okres dojrzewania sprzyja bowiem ujaw¬ 
nianiu się wszelkich wad wzroku. Trudno 
jest jednoznacznie określić przyczyny nie- 
któ rych z nich. Często wady te są uwarun¬ 
kowane dziedzicznie ale bywa również 
tak, że na ich ujawnienie się wpłynęły 
warunki zewnętrzne np. złe oświetlenie 
Choroby z tej g ru py dyspanseryjnej dadzą 
się korygować szkłami. Również zez jest 
często odwracalny pod warunkiem że 
wcześnie leczony. 


• Zaburzenia w dynamice 
i harmonii rozwoju fizycznego 

Tę grupę stanowi 9 tys, młodzieży. Mło¬ 
dzieży, która cierpi bądź na niedobory 
wagi i wzrostu (dotyczy to szczególnie 
dzieci wiejskich), bądź na nadwagę. Przy¬ 
czyną obu tych schorzeń jest złe odżywia¬ 
nie. Złe - nie oznacza małej ilości żywnoś¬ 
ci Chodzi raczej o przewagę niepotrzeb¬ 
nych węglowodanów nad niezbędnymi 
witaminami i białkiem. Do tej grupy dys¬ 
panseryjnej zalicza się również wszelkie 
zaburzenia okresu dojrzewania (zarówno 
jego opóźnienia, jak i przyspieszenia). Le¬ 
cząc uczniów z niedowagą lub nadwagą 
stosuje się odpowiednie diety, prowadzi 
zajęcia psychoterapeutyczne, zajęcia 
sportowe. 

• Zaburzenia słuchu i mowy, 
schorzenia noso-gardzieli 

Ta grupa iiczy 4 tys, osób, 2a zaburze¬ 
nia mowy i słuchu najczęściej odpowie¬ 
dzialny jest układ genetyczny, Czasem 


jednak może dojść np. do zniszczenia apa¬ 
ratu słuchowego w wyniku nawracają¬ 
cych infekcji wirusowych. Schorzenia .z tej 


wsrod najmłodszych. 

9 Zaburzenia w rozwoju 
psychicznym 

M 

Grupa skupiająca 2,5 tys. wszystkich 
badanych. Część wśród nich to młodzież 
z opóźnieniami w rozwoju (czyli ucznio¬ 
wie szkół specjalnych), pozostali zaś róż¬ 
nymi drogami trafili bądź do Poradni 
Zdrowia Psychicznego, bądź do Poradni 
Wychowawczo-Zawód owych. Powodów 
tych wizyt jest wiele: kłopoty rodzinne, 
nieprzystosowanie do życia szkolnego, 
ucieczki, próby samobójcze. Przyczyny 
tak różne, jak wielu jest pacjentów. Porad¬ 
nie w miarę możliwości stosują psycho¬ 
terapię, czasem kierują do szpitala. 

T e pięć wymienionych grup skupia 
największą liczbę młodzieży. Pozos¬ 
tałe są nieliczne. Mowa o grupie 
schorzeń układu oddechowego (iu uwa¬ 


ga! choć grupa jest mało liczna, napływa¬ 
ją meldunki* że gruźlica uznana za choro¬ 
bę nie istniejącą w naszym kraju, daje 
znać o sobie), chorób reumatycznych, 
układu krążenia, układu moczowego, za¬ 
burzeń endokrynologicznych. 

Przedstawione powyżej dane statysty¬ 
czne unaoczniają nieciekawy obraz zdro¬ 
wia naszych nastolatków. Mimo iż doty¬ 
czą one wyłącznie Warszawy ! woj, stoł&- 
cznego, odzwierciedlają tendencje ogól¬ 
nokrajowe. Porównując te wyniki z wyni¬ 
kami z ubiegłych trzech lat, nie dostrzega 
się zasadniczych zmian. W czołówce 
wciąż znajdują sę ci ze skrzywionymi krę¬ 
gosłupami, okularami na nosie, za nimi 
zaś grupa źle odżywionych. Duża różnica 
zauważalna jest natomiast między mło¬ 
dzieżą miast i wsi. Ta ze wsi, na pierwszy 
rzut oka wydaje się zdrowsza, ale... przy¬ 
puszcza się, że jest to efekt niezbyt dokład¬ 
nie prowadzonych badań diagnostycz¬ 
nych. 

Aby ratować zdrowie młodzieży, opra¬ 
cowano szereg działań profilaktycznych. 
Opracowano, ale tylko nikła ich część we¬ 
szła w życie. Gimnastyka korekcyjna obję¬ 
ła zaledwie 50 proc. wszystkich potrzebu¬ 
jących. Lekcje wychowania fizycznego, 
które miały dostarczać . młodzieży 
w pierwszym rzędzie relaksu, stały się 
okazją do poszukiwań talentów sporto¬ 
wych, Pływalni jest wciąż za mało. Popu¬ 
larna akcja „szklanka mleka" rzadko pro¬ 
wadzona jest systematycznie i porządnie. 
Czy ze wszystkim jest tak źle? 

Otóż dla najciężej chorych organizuje 
się każdego lata kolonie zdrowotne. 


leczący i uczący zarazem. Dla młodzieży 
pochodzącej z niezamożnych domów 

prowadzi się darmowe dożywianie, 

* 

IH 

. A jaka będzie przyszłość? W związku 
z reglamentacją mięsa i tłuszczów wielu 
lekarzy spogląda w nią z niepokojem. 
Zbyt małe ilości białka mogą pociągnąć za 
sobą zmniejszoną odporność organizmu, 
a wraz z nią zaczną się przewlekłe schorze¬ 
nia, powrócić może widmo gruźlicy, cho¬ 
rób zakaźnych. Wszystko to rysuje ciem¬ 
nymi barwami obraz naszego dorastają¬ 
cego społeczeństwa, 

ANNA CHEftSKA 
Ilustr. T. Baranowski 

s 

• Uzyskane informacje pochodzą od 
Kierownika Działu Metodyczno-Organi¬ 
zacyjnego Stołecznej Przychodni Medy¬ 
cyny Szkolnej dr Krystyny Lipińskiej - 
Raczek. 


A w Smoszewie k/Warszawy przez cały 
grupy bardziej rozpowszechnione są rok pracuje Dom Wczasów Dziecięcych - 



WOKÓŁ LISTU RADY NACZELNEJ ZHP I KOMISJI ZJAZDOWEJ 


° iLodeks jest, ale go nie ina 

■. m 

• Po co się narażać? 

• Nie żyjemy tylko szkołą 


List Rady Naczelnej ogłoszony na łamach prasy zawierał apel: 
„Kodeks Ucznia jest przecież naszym dziełem - Związku Harcerstwa 
Polskiego i jego prasy, efektem wspólnej dyskusji, Waszych poprzed¬ 
ników, wychowawców i władz oświatowych. Stańcie w jego obro¬ 
nie, obronie godności ucznia, w obronią prawa do wypowiadania 
własnych ocen i poglądów na lekcjach t zbiórkach". 


O dwiedziłam haicerzy z 302 szczepu 
WDHSPS, by porozmawiać o tym 
apelu. Zastępca komendanta tego 
szczepu - dh Bartok, uczestmezyłw posie¬ 
dzeniu Rady Naczelnej, na którym 
wspomniany list powstał, 

Bartek: Wiem, jak do togo listu doszło. 
Redaktor naczelny „Na przełaj" zaatako¬ 
wał harcerstwo, pytając dlaczego nie pa¬ 
tronuje uczniowskiemu ruchowi odnowy, 
W końcu jesteśmy najsilniejszą organiza¬ 
cją w szkole. I jeśli my całym swoim 
a utorytetem wystąpimy na rzecz tej odno¬ 
wy, to może w szkole zacznie się wreszcie 
dziać tak, jak potrzeba, 

Marzena: Mam wątpliwości czy będą 
się z nami liczyć. Pamiętacie jak było z na¬ 
szym pokojem metodycznym? Nawet 
nam nie powiedzieli, żeby zabrać rzeczy. 
Zostaliśmy postawieni przed faktem do¬ 
konanym, że tam właśnie jest magazyn 


muzyczny. Na jednej z rad szczepu posta¬ 
nowiliśmy, ze uczniowie każdej klasy po¬ 
rozmawiają, jak to u nich jest z Kodeksem 
Ucznia, zbiorą swoje wnioski i wspólnie 
przedstawimy je w zespole wychowaw¬ 
czym. W skład zespołu wchodzą przedsta¬ 
wiciele samorządu, harcerstwa i rada pe¬ 
dagogiczna. W założeniach ma on być 
pośrednikiem między młodzieżą szkolną 
a nauczycielami, między innymi zespół 
ten ma rozstrzygać konflikty. 

Bartek; To jest paranoja, w skład zespo¬ 
łu wchodzi za dużo osób. 

Marzena: Jak ja mogę powiedzieć, że 
coś ml się nie podoba, kiedy wiem, że za 
to następnego dnia będę przyciśnięta do 
muru? 

Renata: Na pierwszym zebraniu zespo¬ 
łu każdą sprawę którą wysuwaliśmy, pan 
dyrektor kwitował nie widzę problem u, 


przechodzimy do następnego punktu". 
Siedzieliśmy ponad godzinę 1 nic nie zała¬ 
twiliśmy. 

Bartek: No widzisz, dlatego harcerstwo 
powinno wspierać samorząd, by Kodeks 
Ucznia byt przestrzegany. 

Marzena: Właściwie Kodeks jest, ale go 
nie ma. Siedziała nad nim grupa ludzi, 
męczyła się, napracowała zupełnie niepo¬ 
trzebnie. Bo czy jego punkty są przestrze¬ 
gane? 

Dorota: Może w innych środowiskach 
jest Inaczej. Zresztą, żadne przepisy nie są 
przestrzegane dosłownie we wszystkich 
punktach. 

Marzena: Jeśli się zdarzy, że upomni¬ 
my się o nasze prawa, a zdarza się to 
dosyć rzadko, wtedy dowiadujemy się od 
nauczycieli o naszych obowiązkach. 

Bartek; Na zebraniu zespołu jedna kla¬ 
sa odważyła się spróbować, coś powie¬ 
dzieć, żeby nauczyciele nareszcie zasta¬ 
nowili się, że szkoła jest także naszym 
warsztatem pracy. Jak poszli wtedy na tę 
klasę frontem: fizyk, matematyczka i po¬ 
lonistka -nie było siły! 

Renata: Chodziło nam na przykład oto, 
żeby chociaż jedno popołudnie było wol¬ 
ne, żebyśmy nie musieli wtedy odrabiać 


lekcji. Przecież jest to zagwarantowane 
w Kodeksie. Odpowiedziano nam: „prze¬ 
cież od następnego roku będziecie mleć 
wszystkie soboty wolne 1 '. Na zebraniu 
dyskutowało tylko kilka osób, większość 
uczniów siedziała cicho, bo po co się 


narażać? 

Bartek; Kiedyś nauczyciel zrobił nam 
nie zapowiedzianą klasówkę. Upomnie¬ 
liśmy się wówczas o nasze prawa. Na 
nąstępnej lekcji każdy musiał przepisać 
pięć razy „obowiązki" z Kodeksu. 

Renata: U nas samorząd niewiele mo¬ 
że. Jestem przewodniczącą sekcji porząd¬ 
kowej, Zajmuję się zbiórką makulatury. 
Muszę co jakiś czas na apelu wstać i przy¬ 
pomnieć, żeby makulaturę przynoszono; 
oczywiście nikt nte przynosi, oprócz 
pierwszych klas, które są nowe i się trochę 
boją. W innych sprawach samorząd nie 
ma nic do powiedzenia. 

Bartek: Dlatego potrzebne jest współ¬ 
działanie harcerstwa i samorządu. Ten list 
był trafnie sformułowany. 

Dorota; Ale zawęził nasze działanie tyl¬ 
ko do jednego kierunku: „Harcerstwo 
w szkole", a przecież nie żyjemy tylko 
szkołą, Za mało uwagi poświęcono w nim 
pracy drużyn, szczepów, takiej choćby ak¬ 
cji zimowej, która w końcu w tej chwili jest 
bardzo ważna. Ile tu problemów i spraw 
do załatwienia. Sądzę, że niezbyt słusznie 
podciąga się harcestwo pod szkolę, tak 
jakby ono musiało być motorem działal¬ 
ności szkoły. A nam przecież chodzi 
o działa l ność w ZHP, Dlatego dla mnie ten 
list jest trochę sztuczny. 

Czytając list miałam podobne odczucie 
jak Dorota. Zgadzam się z Bartkiem, że 
harcerstwo powłrmo współpracować 
z samorządem i mu pomagać. Nie może 
go jednak zastępować. Niech samorząd 
będzie rzeczywiście samorządem, a har¬ 
cerstwo - harcerstwem, 

ANNA PACIOREK 



Prywatne 

igrzyska? 


Chyba po raz pierwszy w historii 
olimpiad najbliższe letnie igrzyska Los 
Angeles'84 będą organizowane z fun¬ 
duszów prywatnych. Tak przynajm¬ 
niej oświadczył niedawno Hank Rie- 
ger - jeden z członków komitetu lo. 
W skład tego komitetu wchodzi grupa 
wiefkich amerykańskich przemysłow¬ 
ców, Dzięki pomocy prywatnych 
przedsiębiorstw, między innymi firmy 
restauracyjnej „Mac Donald", wybu¬ 
duje się nową pływalnię, której koszt 
wynosić będzie 4 min dolarów. Jeżeli 
chodzi o sprawy finansowe to trzeba 
dodać, że znane na kontynencie ame¬ 
rykańskim towarzystwo telewizyjne 
ABC już obecnie wykupiło sobie pra¬ 
wo wyłączności transmisji na Stany 
Zjednoczone, płacąc kwotę 22S mld 
dolarów. Oblicza się też, że wpływy ze 
sprzedaży biletów wstępu wyniosą 90 
mim 

Ale trzeba dodać, że władze Los 
Angeles w dalszym ciągu odnoszą się 


z rezerwą do organizacji igrzysk 




w swoim mieście, obawiając się defi¬ 
cytu finansowego. Dlatego też nie 
przewidują żadnych poważnych in¬ 
westycji sportowych. Zapewniają jed¬ 
nak modernizację lekkoatletycznego 
stadionu „Colllsseum", pomoc trans- 




portową oraz służbę bezpieczeństwa. 
Swoją drogą w Los Angeles wszelkie 
inwestycje są zbyteczne; miasto byłó 
już przecież organizatorem igrzysk 
i posiada wiele, mogących przyjąć 
olimpijczyków, obiektów. 
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„Cwetkt szkolna mogą t powinny byt 
aronem prasowym uczniów, rzecznikiem 
teb interesów, niezależną trybuną pogŁp 
dow, kuźnią pof/ucł.i humoru " pisałem 
niedawno w krytykującym je felietonie. 
Uc uszyłem mi; więc z zaproszenia do Byd- 
gOMtzy. gdzie spodztcwałnin się spotkać 
myślących podobnie. 1 nić zawiodłem $ję! 
Tyle,., że od razu dostało rni mi; /ą używa- 
me zrJrohnumia. Om przecież wydaja 

GAZETY 

- A NIE GAZETKI! 

A przywieźli lyc h g.i/et ze sobą aż 25 
i samo wylic zenie ich lyl ułów zabrałoby lu 
zbył du/o miejsca. Zajmę się więc raczej 
tym* o f/ym rozmawialiśmy przez te dwa 
dni oraz tym, o czym jsorozmawiać już nie 
zdążyliśmy. Program Forum hy! bowiem 
zbyt przeładowany s uczestnikom (szkoda, 
ze me znaleźli się wśród nich uczniowie 
klas siódmych i ósmych} brakowało czasu 
na wymianę doświadczeń między sobą - 
chociaż spotkania z dziennikarzami mło¬ 
dzieżowych redakcji radia i telewizji, „Ga-, 
zety Pomorskiej", „Filipinki", „Moty¬ 
wów", „Na przełaj" i oczywiście „Świata 
Młodych" były dla wszystkich kształcące. 
W pośpiechu też, bo w pośpiechu - ale 
wydaliśmy az cztery gazety, które młodzi 
dziennikarze w poi dnia stworzyli dosłow¬ 
nie od zera (a raczej od czystej kartki 
papieru) poił okiem starszych kolegów 
„po piórze”, A przecież sporo czasu zajęło 
już samo wymyślenie i przegłosowanie iy- 
tułów: „Rycyna", „Bez cenzury", „Poglo- 
Forum", „Na przełaj". Efekt tej 


wie" i 
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nas/ej seminaryjnej pracy widzicie na 
zdjęciu, / gazet tych leż pochodzą druko¬ 
wane oliok fragmenty artykułów. Kolejną 
uh porcję, hardziej różnorodną, znajdzie- 
tte w następnym numerze... 

W trakcie pisania ich zastanawiano się, 
czy uczniowskie gazety powinny być po¬ 
święcone jedynie 1 './kole czy tez i temu 
wszystkiemu, co dzieje się wokół. Uwa¬ 
żam, ze trudno przemykać do s/koły 
/ klapkami na oczach i watą w uszach, nie 
chodzie do kina, teatru, nie oglądać tele¬ 
wizję nie czytać. A skoro się o czymś coś 
mysia, warto spróbować to wyartykuło- 
vvat(ł). Oczywiście, pisanie o kolejkach 
przed sklepami staje się wtedy bzdurą, gdy 
wypowiada się lylko cudze, ogólnie znane 
sądy, gdy nie nu się na len temat nic do 
powiedzenia od siebie i naśladuje jedynie 
dorosłą prasę. Niesteiy, naśladowanie jej 
nie najlepszego wszak stylu, widoczne jest 
w widu uczniowskich artykułach. 

A JEDNAK 
GAZETKI? 

Nie są to wręcz artykuły - a poważne 
I długie ar tyk u lasy. Wolałbym więc, by 
młodzi dziennikarze mówili, iż wydają 
„gazetki" - niż aby lak truli w swoich 
„gazetach". Długi tekst, powielony w do¬ 
datku zwykle drobną czcionką lub czytany 
na stojąco w gazetce ściennej, zniechęca 
i nuży czytelnika. Lepiej rozbić go na kilka 
mniejszych, czasem lepiej też ujmie pro¬ 
blem satyryczna fraszka, rysunek, zdjęcie. 
O najbardziej nawet poważnych sprawach 
można przecież mówić nie lylko napuszo¬ 
nym tonem! Pisać można także interesują¬ 
co, dowcipnie i zwięźle fo, kiedyż się tego 
nauczę? E), nie nudząc rówieśników. 
Uczniowska prasa, więcej niż dorosła, wi¬ 
dzieć musi w swym czytelniku partnera 
i „kumpla" - a nie pouczanego baranka! 

Nie można jednak popaść tu też w prze¬ 
sadę - aby język „kumpli" nie stał się 
wulgarny, by nie zacząć gonić za tanią 
sensacją, a ośmieszając coś lub kogoś nie 


poobrazać wszystkich śmiertelnie. R/etz 
w u m, by gazeta czy gazetka uczy ła i piszą¬ 
cych. i czytających odpowiedzialności za 
swoje słowa i czy ny. Odwaga zas dysku to- 
wartia iśc musi w parze z jego kulturą. 
Żaden cel nie uświęca tu stosowania chwy¬ 
tów poniżej pasa, a kłamanie w najszla¬ 
chetniejszym polemicznym zapędzie jest 
zwykłym chamstwem, I bez niego wszak 
płachta gazety, z której bije, a raczej w oczy 
kole prawda - działa na niektórych jak 

PŁACHTA 
NA BYKA 

Skarżyli się na to uczestnicy Forum tak 
plastycznie, iż słyszałem zda się ryk rozju¬ 
szonego zwierzęcia i widziałem już ich 
powalanych kolejno na zrytą racicami zie¬ 
mię. Przesadzali - czy leż udawali zastra¬ 
szonych? Nie wiem. Wiem natomiast, że 
można także wydawać gazetkę (to zdrob¬ 
nienie jest najwłaściwsze) nie pytając niko¬ 
go o zgodę, dając ją do czytania tylko tym, 
którym ufamy. Dyrektorzy nic muszą 
wszystkiego czytać! ,,Kło nie boi się cen¬ 
zury, ten nie dojdzie do ma tury"-z rym u ją 
zaraz moi przeciwnicy. Dobrze, pomyślmy 
więc raczej, jak ograniczyć działalność 
nadgorliwych cenzorów! 

Proponowałem na Forum stworzenie - 
choćby w formie aneksu do Kodeksu 
Ucznia - karty praw czy też statutu młode¬ 
go dziennikarza. Na przedyskutowanie 
sensu i kształtu takiego aneksu nie starczy¬ 
ło nam czasu. Zwracam się więc raz jeszcze 
do wszystkich zainteresowanych: czy 
uważacie, że jest on potrzebny i co w nim 
powinno się znaleźć? Czy najlepszy, ofi¬ 
cjalnie zatwierdzony Statut zagwarantuje 
swobodę działania zastraszonym? A tnoże 
wystarczy tu solidarna walka o przestrze¬ 
ganie dość oczywistych przecież praw? 

Podyskutujcie na len temat ze swoimi 
opiekunami, przypominając im, że Wasza 
gazeta (-tka) przeznaczona jest wszak tyl¬ 
ko do użytku wewnętrznego, więc bać się 
tak bardzo nie muszą oraz, że lepiej jest 


kształtować poglądy wychowanków 
w otwartej polemice, ntż zostawiać ich sam 
na sam z ich parszywymi myślami! 

Szczególnie polecam tu dyskusję anoni¬ 
mową właśnie na łamach pisma* To praw¬ 
da. ze me uczy ona odw agi * odpowiedzial¬ 
no^ za słowa - ałe budowania nie należy 
zaczynać od dachu! Anonimowych wypo¬ 
wiedzi (wrzucanych np„ dó specjalnej 
skrzynki) opiekun nie musi od razu ko¬ 
mentować nie mając czasu na ich przemy¬ 
ślenie, nie musi też wiązać ich treści z oce¬ 
ną sprawności umysłowej autora - jak lo 
często bywa na lekcjach. 7 czasem zaś obie 
strony na pewno naucza się rozmawiać 
szczerze, patrząc sobie w oczy! 

ZWIERCIADŁO 

TAKŻE! 

„Po tym wszystkim, co fu usłyszałam, nie 
dopuszczę by cenzura it z góry " odrzucała 
teksty moich podopiecznych, taktycznie, 
łatwiej jest wychowywać dzieci ciche -ate 
jakie z nich wyrośnie pokolenie>*' 

Taki glos pani Kazimiery Michalskiej za¬ 
notowali w czasie Forum młodzi dzienni¬ 
karze. Nie wierzę więc, hy i Waszych opie¬ 
kunów nie dało się przekonać! A kiedy już 
nie będziecie musieli wszystkich artyku¬ 
łów poświęcać walce o swoje prawa, gdy 
interwencje w sprawach uczniów' zakrzy- 
czanych przez nauczycieli staną się rząd- 


Nim wydane 
w czasie Forum 
gazety trafiły na 
powielacz, trze¬ 
ba byto napisać 
i przepisać teks- < 
ty na maszynie 
i v odpowiednio 
wąskich szpal¬ 
tach, nakleić je 
na makietą 
komponując 
z ilustracjami C t ■ 

i ręcznie ryso- ' J 

wanymi tytuła¬ 
mi-tak, by czy¬ 
telnik wiedział, 
który artykuł 
jest najważnie¬ 
jszy. 


y ^ ' - i^zjeoe mucu i 
na setki sobą. Bo , win 

prosi się o młotek do 
głupich myśl, , 0 kę ^ 
wionego kręgosłupa mo, 
cic, „mowa trawa” ich v 

i kto wie-może właśnie 
będzie przekonać, niż 
Uczniowska gazeta hikjj to' 
oadlo dusicreczko), w 
cie się przeglądać, nL 
za każdym razem, kto jest 
w świeciel 

Nie da się tez ukryć, lz 
o samorządność, demokuc 
moralną. Wasze pismo może i 
informować, kto chce spt 
rciarsfcie nr 7; kto i dtaczeg^ 
wszyscy powinni w niedzielę 
„Zdychagodzilla"; kto lulał 
kio założyłby kabaret, gdyby ktoi i 
nowal muzykę do jego 7i 
obok tekstów; kto zbiera 

Nawet gazetowy dział ogłoszeń 

się bowiem do integrowania ludzik 

I lu - korzystając z tej ideokw 
podbudowy, sam wykorzystam uk 
gazetę: 

Aktualnie czekam na lisn-oferty nj 
sło „Forum Młodych Dziennikami 
L1USZ GOSTKOWSKI, red. ,4wia£ * 
dych", uL Mokotowska 24,130-561 Wi 
wa, wejście z bramy. 

Fot. f. ł.opu< 
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Z czterech gazet wydanych w czasie 
bydgoskiego Forum Młodych Dzienni¬ 
karzy wybrałem dla Was fragmenty wy- 
powierizi na temat roli i kształtu szkol¬ 
nych pism, a także problemów, z jaki¬ 
mi borykają się ich redaktorzy. Powsta¬ 
nie artykułów,* których zaczerpnąłem 
poniższe cytaty, poprzedziły burzliwe 
dyskusje. Może i Was do nich sprowo¬ 
kują moi młodsi koledzy „po piórze"? 


„Czy gazetka ma spełniać rolę infor¬ 
matora, który stanowiłby o presliżu 
szkoły? Niestety, jest to pogląd wielu 
opiekunów, dyrektorów szkół, ludzi 
stojących po drugiej stronie. Nie nale¬ 
ży do rzadkości obraz sterty numerów 
w gabinecie dyrektorskim z dumą po¬ 
kazywanych gościom i wizyta- 
loromd...) 

|akie ma cele zamieszczanie infor¬ 
macji na temat ogniska szkolnego, je¬ 
żeli zainteresowani wiedzą o nim wszy¬ 
stko, a stwierdzenie „bawiliśmy się 
świetnie" nic nie mówi osobom nie 
uczestniczącym w imprezie?(...) Nie 
ma sensu robienie z gazetek sprawoz¬ 
dali czy kronik, lepsze bowiem jest już 
zamieszczanie kalendarium na przy¬ 
szłość. 

Przeglądając wiele gazetek z całej 
Polski, nie znalazłam artykułu budzą- 


•J 


tego kontrowersję. Brak jest tekstów 
obnażających struktury powiązań mię¬ 
dzy takimi elementami jak samorząd, 
galiinet dyrektorski, ZHP... Tu wylania 
się problem cenzury' - sprawa najbar¬ 
dziej drażliwa. Wiele materiałów od¬ 
rzucanych jest tylko z tego powodu, że 
dotykają punktów niewygodnych dla 
dyrekcji. Tłumaczenie, że artykuł nie 
zostanie wydrukowany z powodu stylu 
czy ortografii jest, niestety, bardzo 
częste.(...) Cenzorzy pragną, aby gaze¬ 
ta informowała, rozweselała, ale żehy 
nie myślała. Gazetki są więc wyprane 
z wszelkich własnych poglądów, myśli, 
filozofii! Jakie zadania spełniają? Na 
przykład dostarczają rozrywki. Opo¬ 
wiadania humorystyczne, satyry, (oby 
niezbyt krytyczne w stosunku do grona 
pedagogicznego) świetnie wyrażają 
humor uczniowski, środowiskowy. 

Gazetki są wspaniałym forum debiu¬ 
tantów, umożliwiają druk utworów li¬ 
terackich nie mających szans zamiesz¬ 
czenia w czasopismach profesjonal¬ 
nych. Mimo to, powinny zawierać wię¬ 
cej artykułów wzbogacających umysł 
i ukazujących ważne sprawy. (...) W ga¬ 
zetce musi się znajdować krytyka błęd¬ 
nej działalności szkoły. Inaczej widzi 
się zza katedry, inaczej zza ławki.(...) 
Tematy muszą pochodzić autentycznie 
od młodzieży, nie wolno narzucać jej 
lego, co nie budzi jej zaintereso- 
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„ Chciałbym , żeby b da u nas gazetka 
- mówią często uczniowie, szczegól¬ 
nie, gdy są oszukiwani, szykanowani, 
czy też przekonani o błędach profeso¬ 
rów. Uważają, że właśnie w czasopiś¬ 
mie wydawanym w ich szkole można 
by polemizować nie tylko między sobą, 
lecz również z profesorami," 

Wiesława Pompa, 
Jolanta Swendrow&ka, 
Krzysztof Gajewski 


„Nie chcemy zajmować tak cennych 
kolumn informacjami o: akademiach 
szkolnych, zaciąganiu wart honoro¬ 
wych przy pomnikach, o pracach spo¬ 
łecznych, przecięciu wstęgi, wręczeniu 
kwiatów ze składek uczniowskich lub 
komitetu rodzicielskiego, o spędzie 
uczniów na spotkanie z kombatantami 
lub „ciekawym człowiekiem", który 
w gruncie rzeczy nie w r ie r co ma cieka¬ 
wego do powiedzenia." 

Krystyna 


wanta. 


J. S. 


„Czym powinna kierować się cenzu¬ 
ra? Obowiązujące kryteria weryfikacji 


tekstu to: troska o bezpieczeństwo 
kraju, o uczucia narodowe i religijne 
oraz zachowanie tajemnicy gospodar¬ 
czej, militarnej itp... Kto ma prawo wy¬ 
powiadania się na temat artykułów? 
Powinna lo być jedna kompetentna 
osoba - żadnego odsyłania od Annasza 
do Kaifasza (skąd my to znamy?!). Jeże¬ 
li już ktoś podejmie decyzję o zmianie 
łub wycofaniu tekstu - musi ją umoty¬ 
wować autorowi artykułu!" 

Katarzyna Marczyńska 
Jacek Jankowski, 
Wiesław Kwiatkowski 


„Sądzę, że mamy prawo żądać od 
naszych opiekunów innego traktowa¬ 
nia, wykazania większego taktu i umie¬ 
jętności pedagogicznych, niż postawa 
krótkowzrocznego despotyzmu. Wy¬ 
daje się, że świadoma rezygnacja z na¬ 
turalnej przewagi nad nami, jaką daje 
wychowawcom ich pozycja i zastąpie¬ 
nie jej przewagą intelektualną - dałaby 
o wiele lepsze rezultaty. Jakże twórczo 
i aktywnie mogą działać ci nasi koledzy, 
którzy w cenzorach swych artykułów 
znajdują partnerów do dyskusji nad 
każdym problemem - nawet niewy¬ 
godnym dla szkoły czy dyrekcji. (...) 

Gazeta szkolna czy młodzieżowa jest 
przecież forum wszystkich! Powinno 
w ntej być miejsce na ścieranie się 
różnych postaw-właściwych iniewłaś- 
ciwych.(..J Od naszych opiekunów żą¬ 
damy więc prawa do, samodzielnego 
dochodzenia do tego, co jest słuszne, 
a co nie. Żądamy leż od nich konsek¬ 
wencji, potwierdzenia własnym postę¬ 
powaniem idei, które nam wpajają." 








Po I Ogólnopolskim 
Forum Młodych Dzienni! 

CIĄG DALSZ 
NASTĄPI! 


Gazetki ścienne, i te, które powielacie w wt 
lu egzemplarzach w swoich szkołach, sz( 
pach harcerskich, domach kultury 1 klubai 
nie sę zwykle najciekawsze. Rzadko też sg od^ 
ciem tego o czym myślicie, tego, co Was śmr 
szy i boli, z czym nie możecie się pogs 
Służą w rzeczywistości me Wam, Icczzadoi 
leniu Waszych opiekunów i dyrektorów, 
cenzurując je tępią niewygodną krytyk* 
biegające od ich własnych poglądy, 
musi?! 

Fytanie to zadali sobie uczestnicy 1 1 
polskiego Forum Młodych Dziennikarzy w I 
goszczy, o którym piszemy na str 4, Chcer 
aby rozpoczęta tam dyskusja trwała nadal już 
na naszych łamach! Dzielcie się więc z nami 
swymi doświadczeniami i kłopotami, p n 
łajcie egzemplarze wydawanych przez 
pism, piszcie, jaką techniką je „drukuji 
Będziemy zamieszczać Wasze wypowiedzi, 
wiedząc i opisywać Wasze redakcje, Będżi* 
też bronić Was przed źle rozumiejącymi $ 
rolę mecenasami, a może stworzymy 
wspólnie projekt karty praw czy statutu młode¬ 
go dziennikarza, który zatwierdzony przez 
nisterstwo Oświaty i Wychowania zagwaranto¬ 
wałby Wam prawdziwą swobodę działania 
Najwyższy bowiem czas, by z ucj 
gazet znikła „mowa trawa", bo Ml A TRA¬ 
WA, TO POKARM DLA BARAN O'* 


_ 


Je rycki 























W alczę o swoje życie. Wałczę 
i nogami, by nadążały za bys- 
trym koniem. Walczą z ko- 
(lfMi by szacunek dla mojej starości miał. 
Nieposkromiony len kod, ale uszami 
, trz yjfi jak przemawiam i proszę: wolnie), 
5 ^ry, gdzie ci tak spieszno. Ot taka to 

vva!k^ Pf 

tak swoją opowieść zaczyna Mikołaj 
Popławski. Nie przyszedł na świat tu, we 
w *, Sokole, choć to wieś jego życia, Uro- 
się w Białymstoku, trzydzieści kilome¬ 
tr,* stąd. Dlaczego? Spór o podział ziemi 
postał niezgodę pomiędzy ojcem Mikoła¬ 
ja i jego braćmi. Wyprocesował wreszcie 
ojciec ziemię. Wrócił do Sokola z żoną 
i syriami: Mikołajem i Siergiejem. Dziś 
opowiada Mikołaj, że właśnie w tej cha- 
lupie, gdzie prawie całe życie spędził, naj¬ 
ważniejszy był stół. A na nim, pamięta 
dobrze, papiery z mosiężnymi pieczęcią- 
mi. Pieczęcie potwierdzały ich prawo do 
To ostatni pamiętany obraz z czasu 
kicsdy był dzieckiem. A potem wojna. Rok 
1914 Znalazł się z rodzicami i bratem 
w Rosji, Tam tułali się z miejsca na miej¬ 
sca. Czekali na koniec wojny. Czekali po¬ 
wrotu do swojego Sokola. Nie doczekali, 
Am matka, ani ojciec. Przyszło umrzeć 
daleko od domu. Pochowali rodziców 
i w dwudziestym pierwszym zaczęli wra¬ 
cać do siebie. W Wolkowysku Mikołaj 
10 /siał się z młodszym bratem. Spodobał 
się Siergiej niejakiemu Lubimowowi. Mi¬ 
kołaj dowiedział się wiele lat potem, że 
wylądowali w Warszawie. Lubimow jako 
taksiarz i brat - jego pomocnik, 

Do chałupy wróciłem. Na ostem hek¬ 
tarów. Procesować z nikim się nie musia¬ 
łem. Ziemia była moja. Ale była niechęt¬ 
na, A może to i we mnie nie było do niej 
serca. Coś tam przy niej dłubałem, ale bez 
przekonania,,. 


...W TARTAKU LUDZI 
SZUKALI... 

i-to i zgodziłem się do pracy. Dobre 
było zajęcie. Drzewo pachnie. Wióry sy¬ 
pią. Patrzyłem na rysunki sęków i słoi, 

I zgadywałem ile lat brzozie, a ile świer¬ 
kowi. 

Mikołaj szybko nauczył się „drzewiane- 
go życia 1 '. Głowę miał i trakowym go 
zrobili. Poznał maszyny. Pracował przy 
nowoczesnej plfe tartacznej, 320 obrotów 
na minutę. Stał się specjalistą od tej właś¬ 
nie maszyny. Do dziś jeszcze z tego dum¬ 
ny, opowiada jak to na konsultacje pano¬ 
wie inżynierowie do niego przychodzili. 
Majster zaczepiał: Mikołaju, ty możesz 
być dobrym drzewiarzem. Do szkół ci 
trzeba, 

- I poszedłem na nauki. Do Białowieży, 
Do technikum leśnego. Teorię ja już więc 
miał i praktykę, 1 papiery. Wszystko jak 
trzeba. Do tartaku wróciłem na majstra. 
Ale mieszkałem dalej w chałupie ojca. 
I dalej żył ja obok mojej ziemi z prawa mi 
przepisanej. 

Choć rodziła już po trochu, choć wspól¬ 
nie z żoną chylili się nad grudami nie 
najwspanialszej ziemi, serca jeszcze do 
niej wielkiego nie miał. Z drzewa żył i tak, 
myślał, już zostanie. Kiedyś, był już wtedy 
kierownikiem, właściciel krzyknął: panie 
Mikołaju, tu znajomek czeka na pocięcie 
desek. Te zrzuć pan na razie. Z kwaśną 
miną zrzucił piękne dechy w błoto i klął na 
tego znajomka. Nazajutrz wściekał się je¬ 
szcze bardziej tnąc i czyszcząc zabłocone 
drzewo. I jeszcze kilka razy-panie Mikoła¬ 
ju, tu trzeba zrzucić, tam pociąć i to 
szybko,.. 


- Smętny wracał ja na ten swój skra¬ 
wek ziemi. Chodził, spacerował* Widział 
jak zieleni się przeze mnie tak niechętnie 
uprawiana „glina". Chodziłem na coraz 
dłuższe spacery. Tu przyjrzałem się, tam 
skubnąłem, wyrwałem chwast, ł czułem 
się swobodny. To co robiłem tu, zależało 
tylko ode mnie* A poza tym ta cisza, trele 
ptaków. Nie okrzyki i zgrzyt piły, a właśnie 
cisza* Tak mi się zdaje, że wolnością i ciszą 
się skusiłem. Ot. widzi pani i łzy same do 
oczu się cisną. Tak to już jest. Człowiek 
stary i sił brak, I wzrusza się byle wspom¬ 
nieniem. Wstydzę się ja, chłop Mikołaj, 


Co z resztą? Kumowie, sąsiadzi Mikoła 
ja Popławskiego, odeszli. Pomarli. Dwa¬ 
dzieścia, dziesięć lat tomu było takich jak 
on wielu. Przystawali na drodze. Co tam 
kumie - zagadywali - jak w polu? A cielaki 
chowają się? A, maszynę już dostałeś? 
Taak, kumie, muszę do kowala, lemiesz 
trza naprawić, 

- Odeszli. I Kasperowicz Józef, i Arci¬ 
szewski, i Kozłowski, Z nimi to jeszcze my 
w 1928 roku Dom Ludowy sami budowali. 
Żeby szkołę dzieciaki miały, a my świetli¬ 
cę. A potem dzieciaki do miast uciekły. 
Nasze Sokole nazwał ktoś sypialnią na 
300 łóżek. I to prawda. Widzi pani, pusto 
tu strasznie, Wszyscy pracują w Białym¬ 
stoku albo w lesie,.. 


Stary już jestem i co z moją ziemią będzie... w Se ko fu tytko ja z ziemi żyję 


Ale tyle ja przemyt Z tą fięmłą \ CO tern; 
t nią bęcJne? Urriff* razem ze mną? 

SYNOWIE 
MOGLI ZOSTAĆ... 

al* nm chcrela Dni patrzyli tyle lat m 
starego ojca. Na jego krótkie noce * dłu¬ 
gie, mozolne dni. Nie widzieli radości 
zbierania owoców ciężkiej pracy Nie wi- 
dzieli, bo trzeba umieć dostrzegać 

- Ziemia rozumie wysiłek człowieka 
Siejesz żyto, pszenicę. Potem doglądasz, 
pomagasz, głaszczesz tę swoją ziemię 
Dajesz odpocząć. Ziemia oddaje z nawiąz¬ 
ką. Ale trzeba mieć serce. Może i to śmie¬ 
szne, Ale lo prawda. Tu, w Sokolu, zosta¬ 
łem jeden. Sam jeden, walczący z tym 
kawałkiem pola. 


W**ś budn się wieczorem A ł to jkm- 
budnnla krótki* i ukie cichutki*. Ot, ty$% 
ze w oknech *w«iU się palą 

* Ja już stary jestem i czm rm ramtę 
zdać * ar boją myśitsć. co z nią będne 
Oddam pańttwu, bo muszę, innego wyj 
icia n#e mam. Aie lak po mo/emu lo 
ziem**--. 

’ ...ZMARNUJE SIĘ 
I TYLE 

Stary rolnik cierpliwie tłumaczy Mówi 
o tym, że gdyby on murł fyte masryn , 
i możliwości, me dałby się wystrychnąć 
na dudka przez taki o, ten mały strumy¬ 
czek. Zalewa pola Trzeba było zmelioro¬ 
wać Nie stać było na takie przedsięwzię¬ 
cie rolników z Sokola, ale jest PGR i SKR 

- Toż ta melioracja to pierwsza rzecz, 
którą rozum t serce podpowiada Dziwne, 

W takiej Holandii rolnicy na wielkiej de 
presji pracują, a pola nie stoją pod wodą 
od byłe deszczu. Atu?1130metrów ponad 
poziomem morza 1 każdy siąpik wzbudza 
grozę. Skąd to wiem? Czytam. Gazety 
i książki. Myślicie, ze tylko w mieście lu¬ 
dzie czytają? Mówiłem o tym. że potrzeb¬ 
ny rozum. Więc i czytam. Szkoda tylko, że 
niewiele z tego będzie - czas mó\ chyba 
już minął, I jo dziś ni o dziwię się młodym, 
że uciekają. 

ZOSTAŁEM JEDEN, 
OSTATNI 

Dlaczego? Już próbował odpowiedzieć 
ostatni rolnik we wsi Sokole. Jeszcze raz 
powtarza. Zasady* Muszą istnieć zasady, 
według których rodzi ziemia. 

- „Temu pług i socha, kto tę ziemię 
szarą kocha". Tak mawiał dziad i ojciec. 

A ja starego lemiesza me mam gdzie 
naprawić, a nowego kupić nie mogę. Za 
drogi! Kto to słyszał, żeby kilogram tego 
żelastwa był droższy od kilograma samo¬ 
chodu. Tak sobie to policzyłem. I to nie 
jest w porządku* Mam więc ziemię ręko¬ 
ma ryć? Młody chce lżej pracować i więcej 
mieć. Nie, wcale go za to nie ganię.Życie 
tak właśnie idzie naprzód. Dlaczego nie 
poszło więc naprzód tu, w Sokolu? Dla¬ 
czego? -* pytam patrząc na tę oddaną 
państwu ziemię. Słyszę, jak mnie woła* 
Naprawdę, Stary człowiek nie strzyma 
tego wołania. Płaczę patrząc na nie zebra¬ 
ną grykę na 12 hektarach SKR-u. Płaczę, 
bom stary i wiem jak boli ziemię nie 
zebra ny plon. Jak ją niszczybrakoddechu 
przed następnym wysiłkiem, następnym 
rokiem. Trzeba więc i rozumu, i serca dla 
tej ziemi. 

MILENA HAYKOWSKA 
Fot* M* Szymański 





powt m c uraz 


się mechaniczne odpowiedniki „ziem- 


S ielankowa scena. Na brzegu morza, 
na malowniczym głazie siedzi zamy¬ 
ślona piękna dziewczyna. Jej wzrok 
błądzi po falach. Tymczasem w głębinach 
rozgrywa się dramat. Batyskaf z ekipą 
naukowców na pokładzie, którzy szukają 
zatopionego wraku Mechagodzilli, miaż¬ 
dżony jest przez rozjuszonego potwora - 
Tiumosaurusa. Czy między piękną Japon¬ 
ką Katsurą i olbrzymim gadem istnieje 
jakiś związek? Na razie wskazują na to 
jedynie jej dziwnie jarzące się źrenice,*. 

Godzilla, King Kong, Me cha King Kong, 
Mechpgodzilla, ftodan-ptak śmierci. Gi¬ 
dom - trój głowy smok - to tylko niektóre 
2 niesamowitych, gigantycznych wzoro¬ 


wanych na baśniowych smokach i prehis¬ 
torycznych gadach potwory. Widzowie 
od najmłodszych do tych zupełnie doro¬ 
słych znają je dobrze, bowiem to już szós¬ 
ty film Inoshiro Hondy z potworami na 
naszych ekranach. 

Pisaliśmy nieraz o tym, jak to Godzilla 
powstała w roku 1954 w wytwórni Toho. 


rował Elji Tsubunaya, który później zasły¬ 
nął prokurując całą menażerię takich gi¬ 
gantów, Sześć filmów, które poznali pol¬ 
scy widzowie stanowi zaledwie ułamek 
japońskiej produkcji w tym gatunku. Ta¬ 
kich filmów powstało bowiem już ponad 
trzydzieści. Nie wszystkie jednak wystę¬ 
pujące w nich potwory wyszły spod ręki 
Tsuburaya - zmarł on w roku 1970, a filmy 
z potworami nadal powstawały. 

„Powrót Mechagodzilli" z nowym po¬ 
twornym bohaterem Titanosaurusem po¬ 
wstał już w roku 1976 i zaprojektował go 
Ternyoshi Nakano* Trzeba przyznać, że 
jego jaszczur jest nie mniej efektowny 
i naturalny od najlepszych osiągnięć osła¬ 
wionego mistrza* 

Wszystkie filmy z potworami w gruncie 
rzeczy niewiele różnią się od siebie. Ich 
atrakcyjność polega właściwie wyłącznie 
na efektach widowiskowych. Aktorzy-lu- 
dzie spełniają w nich rolę drugoplano¬ 
wych statystów, którzy niewielki wpływ 
mają na swoje losy, a są jedynie obserwa¬ 
torami zmagań potworów „ziemskich" 
z „kosmicznymi". Kulminacyjnym i naj¬ 
barwniejszym punktem tych pojedynków 
jest total ne niszczenie wielkich metropolii 
świata, a Tokio przede wszystkim. 

Oczywiście przez lata, schematy fabu¬ 
larne cyklu podlegały pewnej ewolucji* 
Pojawiały się nowe potwory, zmieniał się 
kierunek ich agresji* Godzilla z wroga lu¬ 
dzkości przekształciła się w przyjaciółkę 
Ziemian, ba, sama zaczęła przejawiać ce¬ 
chy ludzkie; jak ambicja, dobroduszność, 
t... samodzielność. Uosobieniem zła stały 


skich" potworów produkowane przez 
Kosmitów, lub szalonych i zgorzkniałych 
naukowców, W rękach tych bohaterów, 
m lały służyć demonicznem u celowi - zni¬ 
szczenia i ujarzmienia Ziemi* 

W „Powrocie Mechagodzilli" jest po¬ 
dobnie, Wprawdzie Titanosaurus - po¬ 
twór ziemski równie biologiczny jak Go¬ 


dzilla niszczy pospołu z Mechagodzillą 
Tokio, (sceny mszczenia to jak zwykle 
w tych filmach majstersztyki ujęć tricko¬ 
wych), ale tylko dlatego, że został do tego 
telepatycznie zmuszony przez najeź¬ 
dźców. 

Idąc na ten „kosmiczny cyrk" nie spo¬ 
dziewajcie się, że będzie to objawienie 
sztuki filmowej* W tej dziedzinie nie moż¬ 
na chyba spodziewać się już żadnych re¬ 
welacji. Ale z pewnością będziecie dobrze 
się bawić tą przedziwną mieszaniną ma¬ 
kabry i humoru doprawionego krztyną 
wiary w przewagę dobra nad złem* 

EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Technicznym zespołem jej twórców kle- 


Jedna z efektownych scen watki Godzili! z Gidorą - potworem z kosmosu 


Oto bohaterowie jednego z pierwszych filmów o potworach Godzilla - 
jeszcze wroga ludzkości, Mecha-King Kong i King Kong — małpa, która 
pokochała kobietę 


























Samica krogułca z niewielkimi jeszcze pisklętami. Sic opuszczała ich prawię ani na chwilę, 
.1 skór u już sfruwała z gniazda - zaraz witały ją niespokojne głosy drobnych ptaków. 
Wyjątkowo wojowniczy okazał się samice wilgi , który parę razy atakował i zmusił krogulca do 
ucieczki ... 


N asz Czytelnik, zamawiając „zdjęcie na 
życzenie”, zaproponował, aby do tego 
zdjęcia dopisać też... artykuł o jego 
bohaterze - kroguleu. Przystajemy chętnie, 
zwłaszcza, że idzie o gatunek z paru względów 
ciekawy, a przy tym znajdujący się w niebez¬ 
pieczeństwie. Tekst poniższy będzie więc mc 
i ako dalszym ciąg ie m cyklu ,, Skrzyd lac i osta t - 
ni Mohikanie ł \ 

K rogu lec zawsze żywo interesował człon¬ 
ków Klubu P tako łubów. W wielu listach opi¬ 
sywaliście jego polowania, jak i potyczki z ga¬ 
wronami, kawkami, które wyjątkowo „niena¬ 
widzą" tego pierzastego drapieżnika. Listy te 
nieraz drukowaliśmy, przy czym wychodziło 
na jaw, że niektórzy mylą krogulca z jastrzę¬ 
biem. W istocie oba te ptaki - to bliscy krew¬ 
niacy. Krogulec to jakby 

...jastrząb w mniejszym 
wydaniu 

Proporcje ciała, głosy, upierzenie, sposób 
polowania i w ogóle tryb życia obu gatunków' 
są podobne, Tym, co najłatwiej pozwala je 
rozróżnić - są wymiary. Podobnie jak u jas¬ 
trzębia gołębiarza i w ogóle większości dra¬ 
pieżników - samica jest dużo większa od sam¬ 
ca. U krogulca różnica płci wyraża się rów nież 
w upierzeniu. Samica jest szarobrunatna, zaś 
■ u samca mamy więcej barw niebieska 1 wykch, 
a poprzeczne prążki rozmieszczone u obu płci 
na całej spodniej stronie ciała, u niego w okoli¬ 
cach głowy i piersi są żywsze w r kolorze, wręcz 
ceglaste. 

Podobnie jak jastrząb, krogulec jest wybit¬ 
nie drapieżny. Oba te ptaki, w przeciwieńs¬ 
twie do wielu innych szponiastyeh przedstawi¬ 
cieli tego rzędu, prawie nie interesują się mar¬ 
twymi zwierzętami. Z tym, że jastrząb chwyta 
wiele rozmaitych drobnych zwierząt, także 
gryzonie, a krogulec tylko małe ptaki śpiewa¬ 
jące. Swą zdobycz oskubuje, siedząc zwykle 


niewysoko, np. na pniaku, dzięki czemu po 
jego uczcie pozostaje zawsze zbita kupka drob¬ 
nych ptasich piórek. Żaden inny drapieżnik 
nie zostawia takiego akurat śladu. 

Oba nasze jastrzębie - golębarz i krogulec ~ 
napadają swą zdobycz znienacka i zabijają po 
krótkim zaledwie pościgu. Potralią zapędzić 
oliarę w gąszcz chrustu czy zarośli i wyłuskać 
ją stamtąd długimi, zaopatrzonymi w owe 
przysłowiowe „krogulcze paznokcie", noga¬ 
mi, Sokoły nawet nie próbują takiego sposobu 
polowania nacierając na zdobycz w powietrzu, 
a w razie niepowodzenia nie są zwykle witanie 
powtórzyć ataku. Dlatego sposób ich polowa¬ 
nia nazywano niegdyś „rycerskim*’, a sokoły 
uważano za ptaki szlachetne, zaś jastrzębie - za 
pierzastych bandytów. Jednak w rzeczywis¬ 
tości te różnice w technice łowów ani z mniej¬ 
szą czy większą szlachetnością, ani w ogóle 
z charakterem w jego ludzkim rozumieniu nie 
mają nic wspólnego. Chodzi tu tylko o dwie 
różne formy specjalizacji gatunków... 

Krogulec atakuje bardzo gwałtownie. 
„Zdarzało się - pisze prof. Sokołowski - że 
uderzając z impetem w okno, tłukł szybę, za 
którą stała klatka z kanarkiem, a niekiedy 
w r pogoni za uciekającym ptakiem wpadł do 
pokoju. Z łat szkolnych pamiętam, jak w kia - 
sic pochwyci! wrób/a tuż ria<f głowami 
uczniów, a gdy zamknęliśmy okno, aby go 
przyłapać, uderzył w szybę drugiego okna 
i odleciał, zostawiając za solna jedynie brzęk 
szkła .,/ 7 

Rzadki, 

czy niezauważany? 

Wydaje się, że i jedno, i drugie. Kiedyś 
krogulec - żywiący się pospolitymi leśnymi 
ptakami oraz nie unikający ludzkich siedzib - 
sam był pospolity. Dziś występuje u nas po¬ 
spolicie tylko zimą, kiedy to obok miejsco¬ 
wych, osiadłych osobników', pojawiają się dość 


Motocykl ten |cst Jednym z typów 
pojazdów jednoślacfoWych wytwarza- 
nyt h pr ze*/ /na ną j uż na całym świccie 
japońską wytwórnię Honda. 

Sylwetka HONDY MB 80 odbit y 
od tradycyjnego wyglądu mototykii, 
chociażby nowym rozwiązaniem 
ks/t.iltu zbiornika paliwa, którego wy- 
dhi/ono dolne elementy 1 worzą ramą 
sit-d/enia, kh zakończeniem jo-sl 
obudowa tylnej lampy oraz tylny błot¬ 
nik widoczny na zewnątrz w postaci 
osłony skierowanej ku dołowi. Rama 
ma również niekonwencjonalny 
kształt > widocznym na zewnątrz 
uformowaniem rur upodobnionym 
do litery „V'\ 

Jednostka napadowa motocykla nie 
jest umieszczona w tej ramie, a tylko 


do nic | podwieszona. Stanowi ją j**d- 
nocylindrowy dwusuwowy silnik 
o pojemności 78,7 cm vze£c., zalicza¬ 
ny do przedziału pojemnościowego 
80 - stąd też w marce motocykla figu¬ 
ruje ta liczba. Silnik chłodzony jest 
powietrzem, a wszystkie zewnętrzne 
jego powierzchnie łącznie Z rurą wy¬ 
dechową i tłumikiem posiadają barwi- 
matowej czerni. Zasilanie w mieszan¬ 
ką paliwową odbywa s«; przy pomo¬ 
ry gjzntka posiadającego gardziel 
o przekroju Bi mm. Moc silnika wy no¬ 
si 4 r 5 kW, jest ona osiągana przy 6500 
obr/min* i stopniu sprężania 7,0. 

Napęd od silnika przekazywany jest 
na tylne kolo za pośrednictwem 5-cio 
przekładniowej skrzyni biegów 
i przekładni łańcuchowej. 


Kołu przednie ZOWies/one jest na 
widelcu teleskopowym, tylne na wa¬ 
haczu wleczonym lesorowanym 
jmorty/jtorami hydMulicznymi- 
Obydwa koła posiadają wymiar 
Z/tO * ta, ,J opony kół osadzone są n.i 
obu^ddi złożonych / wytłacza mc h 
elementów, Haniuk* przs pr/ednmi 
kole jest tarczowy, pr/y Tylnym bęb¬ 
nowy. Kierownica posiada obudowę 
z przyciemnianą szyiią. w obudowie 
tej umieszczona jest okrągła lampa 
świateł przednich. Na kierownicy 
znajduje si<j umieszczony wr wspól¬ 
nej obudowie zestaw wskaźników, 
w skład klórego wchodzi szybkościo¬ 
mierz z licznikiem kilometrów oraz 
obrotomierz. 

Do seryjnego wyposażenia należą 
lampy kierunkowskazów oraz dwa 
boczne lusterka umieszczone po 
obydwu stronach kierownicy. Moto¬ 
cykl wazy 83,5 kg, w jego zbiorniku 
mieści się 9 I paliwa. 

HONDA MB 80 rozwija prędkość 
maksymalną 74 km/godz. i zużywa 2,8 
ł paliwa na 100 km. 
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KROGULCZ 


PAZ 


OKCIE 


licznie goście z północy. Podczas przelotu 
drobnych śpiewaków też można obserwować 
wicie krogulców, podążających tym samym 
szlakiem, co ich ofiary, w tym okresie np. na 
Helu drapieżnik ten należy do pospolitych 
ptaków. Zimą jest jednym ze skrzydlatych 
mieszkańców miast, pojawia się nawet na naj¬ 
ruchliwszych ulicach. 

Dopiero wiosną kiogułców wyraźnie uby¬ 
wała nawet te, które pozostają na okres lęgowy 
przestają być widoczne. Bo też krogulec, po¬ 
dobnie jak jastrząb, jest w okresie gniazdowa¬ 
nia wyjątkowo skryty. Dopiero, gdy przypad¬ 
kiem podejdzie się do gniazda, samica zaczyna 
latać nad obserwatorem, wykrzykując „kie, 
kie, kie, kle, kie", prawic tak samo jak jas¬ 
trząb. Niełatwo jednak trafić na gniazdo. Jest 
dobrze ukry te, zwykłe wśród młodych drzew 
iglastych, choć np. wg Taczanowskiego może 
kryć się wśród młodych brzózek czy innych 
drzewek liściastych. Umieszczone jest niewy¬ 
soko przy pniu, podobnie jak gniazdo sójki. rr 

Krogulec rzadko występuje w głębi dużych, 
zwartych i dzikich lasów. Jego typowym bioto¬ 
pem są mniejsze, zwykle młode laski z rozrzu- 
eony mi wśród nich zabudowaniami, albo też 

sąsiadujące z łąkami i terenami nadrzecznymi. 
Taki krajobraz zapewnia krogolcom obfitość 
żeru oraz możliwość ukrywania się i polowania 
z zasadzki. W takim też krajobrazie znalazłem 


walny nie byl pielęgnowany, więc drzewa były 
od ziemi obarczone masą chrustu, który czynił 
z tego lasku nieprzebytą dżunglę. Gniazdo 
było umieszczone w głębi drzewostanu, na 
nieco grubszej sośnic. Z dołu wydawało się 
rosochate i bezkształtne, ale zajrzawszy doń 
widziało się zgrabną uplecioną z gałęzi czarkę, 
w której leżały cztery jaja. Pode/as wysiadywa¬ 
nia samica zmieniała pióra, toteż sporo ich 
leżało na gnieździć i pod spodem. Na początku 
czerwca wykluły się pisklęta, których była 
tylko dwójka. Karmiła je wyłącznie matka, 
a samiec przylatywał na sąsiednie drzewa ze 
zdobyczą i cichym, trudnym do zauważenia 
głosem nawoływał ją. Taki podział pracy trwał 
przez cały okres opieki nad potomstwem* 
Gdyby więc w tym czasie któreś z rodziców 
zaginęło, miało by to dla młodych fatalne 
skutki, Samka bowiem praktycznie wtedy nie 
poluje, a samiec nic podaje młodym poży¬ 
wienia. 


...gniazdo w Warszawie 


na osiedlu Białołęka, Kryło się ono w gęs¬ 
tym zagajniku sosnowym, który, jako las pry- 


Ze zdobyciem Zaprezentowanych tu zdjęć 
miałem ogromne trudności* Bowiem wiotkość 
młodych drżę wek, rosnących w sąsiedztwie 
gniazda, wykluczała zbudowanie na nich so¬ 
lidnego ukrycia. Zrobiliśmy je więc inaczej, 
niż się to zwykle robi. Otóż między koronami 
i na nich odpowiednio porozwieszaliśmy gałę¬ 
zie. W ten sposób powstało coś w rodzaju 
zielonego „kaptura”. Wchodziło się doń od 
dołu, po przystawionej do jednego z drzew 
drabinie, na której górnych szczeblach obser¬ 
wator musiał stać przez cały okres czarów. Po 
zakończeniu obserwacji drabinę zabieraliśmy 
i chowaliśmy w gąszczu. Ta konspiracja była 
potrzebna, bo po lasku chodziło sporo ludzi. 


Samo nasze ukrycie prawic nie zwn< 
uwagi... 

Wystarczyło ukryć się w tym „kapi 
a samica natychmiast przylatywały 
z otrzymaną od samca zdobyczą, na tyle 
rozszarpaną, że nie zdołaliśmy ani razu; 
żyć, jaki ptak padł łupem krogulców, Nie' 
się naszego ukrycia, drabiny ani obieki 
Dużo pluch! i wszy okazał się samice, th 
nam się odkry ć, w które miejsce stale pre 
zdobycz - była io złamana sosna namewjj 
polance. Stanął tam zaraz nasz szałas, ale ptiJ 
był lak ostrożny i tak bardzo płoszyła 
migawka aparatu, że dorobiliśmy się tu 
wie jednego zdjęcia... 

Po roku nasze krogulec zbudował)' mn 
gniazdo, ale mniej ukryte, toteż, niestety^ 
zostało on o zrzucone przez ludzi, o czyi 
pisaliśmy latem, Zapewne laki los spotyka 
więcej gniazd.., Do niedawna też gatunek ten 
był strzelany. Dopiero od Jdlku lat podli 
ochronie. Rozmawiając z rolnikami zjuvr 
łem jednak, że zarówno krogulec, jak i jasł 
wciąż są na liście szkodników godnych wyg 
pienia, Do tego krogulec, jako pogromca U 
bianych wróbli i sikorek - uchodzi za uyjąikc 
wt> „czarny charakter”. A jednak każdy, ku 
pitnie obserwuje i rozumie przyrodę, dost 
że, że w naturalnych w miarę biotopach 
zwierzęca populacja ma swego pogromcę, 
dącego jej selekcjonerem. Taka sytuacja 
właśnie jednym z czynników' równowagi biok 
gicznej, I nie powinniśmy naruszać jej w ii 
źłc pojmowanego własnego interesu czy 
chronicznych sentymentów,.. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 


Kupka piór na pniaku - typowy ślad uczty krogulca 


Na tym ułamanym drzewku samiec pojawiał się stałe, o czym świadczyły 
liczne ślady po oskubanej zdobyczy. Podłatywaido tego stanowiska . 
wydeptaną przez łudzi 











Są śladem kultu 


z epoki kamiennej 



BUDOWLE Z... 

KOŚCI 

MAMUTÓW 

odkryto 
na Ukrainie 

2SflR {PAP), Znant? są z wcześniejszych 
ot\ktyc na teranie Ukrainy budowla ze star 
Vr .| epoki kamicnnaj, wznoszone z kości ma- 
rYjyfdw Niedawno kijowscy archeolodzy od¬ 
kryli nowy zespół lakich obiektów - &ą lo 
cvr- ry półkoliste budowla, Prawdopodobnie 
obiekty m miały charakter kultowy i były 
miejscem obrzędów związanych i magią k>- 
wiecką. We wnętrzu budowli znaleziono 
fn in odpowiednio powycinane izabarwione 
fragmenty koso - służące prawdopodobnie 
do zabiegów magicznych {tok) 

Lusterko samochodowe 
z ogrzewaczem 

WLK. BRYTANIA (PAP), W ciągu 4 minut 
usuwa lod przy 20-stopniowym mrozie układ 
ogrzewczy, instalowany w zewnętrznych lus- 
lorkach samochodowych przez brytyjską tir 
nu; BritiiK. Wykorzystuje się W nim jako prze¬ 
wodnik prądu elektrycznego nakładaną na 
szkło lustrzaną warstwę srebra. Przeprowa¬ 
dzone przez obsadę lusterka przewody zasila¬ 
ją fi łą< zy się z instalacją elektryczną pojazdu. 
Lustra le wytwarzane są w dwóch wersjach,, 
różniących się tempem rozmrażania -zwyk¬ 
łym lub przyspieszonym. Warunkiem nieza¬ 
wodnego działania ogrzewacza jest jednak 
zabezpieczenie lusterka przed wilgocią, (tokł 


> Woda dla 5 nowych miast _ 

> Nawodnienie 100 tys. ha pól 

1000-KILOMETROWY 
SYSTEM 

ZBIORNIKÓW I KANAŁÓW 
powstaje na 
PUSTYNIACH 
KAZACHSTANU 

ZSRR IPAPj. Ponad 1 mld m sześć, wody 
pochodzącej z górnego biegu Irtyszu zgroma¬ 
dzono w zbiornikach zlokalizowanych na ste¬ 
pach i pustyniach Kazachstanu, System 
zbiorników ciągnie się na przestrzeni ponad 
1000 km; połączone są one kanałami i prze- 
pompowniami. Budowa systemu wiązała się 
m. in. ł intensywnym zagospodarowaniem 
pustynnej strefy, rozciągającej się na północ 
od jeziora Bałchasz. Wydobywa się tam rudy 
miedzi, cynku, żelaza oraz in^ne surowce. 
Zgodnie i planem w tym rejonie powstaje S 
nowych miast. Zbiorniki wodne umożliwią 
nie tylko zaopatrzenie ludności w wodę, ale 
równocześnie nawadnianie ponad 100 tys. 
ha poi Już obecnie prawie połowa tej powie¬ 
rzchni jest objęta systemami nawadniający¬ 
mi, Rosną tu ziemniaki, warzywa, a na pas¬ 
twiskach jest coraz więcej bydła, (tok) 



Oto mój portret „kowbojski", kiorego autorką jest 
Dorota Majdykowska, Dorotko, jesteś od dziś członkiem 
Rzepki ubu* 


PS- Maćku, zapisuję Clą do Rz«pklubu. Szkoda, ż* * nią wiemy, 
kto fest autorem wyszperanych przez Ciebie wierszyków. 

Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Ferie HI Życzę Wam, żeby napadało? Nie za 
dużo, nie za mało! fóczywiśc/e śniegu . Nie za 
dużo , żebyśmy jakoś dojechali na zimowiska i nie 
za mało f żeby było na czym jeździć na nartach 
i sankach.) 

Maciej Czarmawski wyszperał dla nas kilka 
. r ortograficzno-ma!ematycznYch" poematów: 

Jedna pani w UsSkach 
Świetnie robi Zas3ki, 

Więc s 3 kawkę tej pani 
Znają cale Us3ki. 

Druga pani - fryzjerka. 

Która mieszka w S3żawie 
Brzytwę os3 i s3że 
Brzytwą czuby na głowie 

* 

* 

U lOOlarza pod WOłem 
Zamieszkała 7Odnoga 
ProWOduszna ilOOta 
f niezwykłe chędoga . 

Co dzień rano WOnoga 
WO nóg myła w szafliku 
i wciągała na TOOpy 
100 gulOOwnych bucików, 

A buciki rzecz jasna, 

Zanim wyszła na mia ! 00 
PaWOwała na lOOłku 
WOsem szmatę A: i pastą 
Drogi Rzepie, Od dzisiaj 
Przykład bierz ze lOOnogi- 
Pastuj bufy i ciesz się f 
Że masz tylko dwie no gil 



WMl 

O 


- A wy czemu nłe pracujecie? 

- Bo my, panie majster, wychowujemy się na pracowników propagandy! 


7 raz pokochałem, miłością , która 2 razy po wtó¬ 
rzyć się nie może I Ty f najdroższa Smaszza serce. 
Biegam co dnia na po4chło list przyjdzie od cie¬ 
bie. Na próżno! CierS ja bardzo ,., O, gdzież przy¬ 
sięgi naSiska mi stę serce na myśl , że 7 askujesz 
udając przychylność. Bieliłaś mnie, 9 razy byliśmy 
w parku na spacerze lub W czasem przyglądali 
z boku i niellkawością patrzył na nas. 12 listów 
posłałem na próżno. Na próżno me oko palSżkę, 
po której razem chodziliśmy ... 

UfłTL. to był fragment listu miłosnego sprzed 
lat. Ciekaw jestem kto dopisze dalszy ciąg?... 

Do zobaczenia! Wasz Rzep 



PROTOKÓŁ Z POSIEDZENIA DYSKUSYJNEJ GRUPY 

„EKSPERYMENTALNY SYGNAŁ DOBRA" 

* 

W dniu 21,8/79 

w lokalu przy ulicy Roosevelta 5 

protokolant: Janusz Pyziak 

Dziś po raz ostatni nasza Grupa zebrała się w dawnym 
składzie i po raz ostatni pod dawną nazwą. 

Na zebraniu obecni byli kandydaci: 

1- Krzysztof Frączak (z polecenia idy Borejko) 

2. Paulina Jędryś (na prośbę Krzysztofa Frączaka} 

3. Klaudiusz Krzyżanowski (z polecenia Idy Borejko}, 

4. Członkini Ida Borejko, na ostatnim posiedzeniu ESD 
wykluczona z Grupy, obecnie, na ogólne żądanie, została 
przyjęta na jej łono i publicznie przywrócona do praw, 
zaszczytów i łask. 

Kandydat Krzysztof Frączak w przemówieniu pełnym 
ognia t zachwytów przedstawił chara kterystykę członikini 
Borejko Idy oraz wykaz jej godnych podziwu uczynków, 
których był bezpośrednim obiektem lub naocznym świacf* 
kiem. Zebrani uczcili Idę Borejko minutą wrzawy, od której 
wstrzymała się tylko kandydatka Paulina Jędryś - pewnie 


przez nieśmiałość. Urocza ta członkini przejawiła od 
pierwszych łat sporą niesubordynację, kategorycznie od¬ 
mawiając poddania sięzuniformizowaniu. Stwierdziła, że 
szkoda jej włosów na podobne wygłupy i że żąda, by jej 
ktoś wreszcie wytłumaczył, o co tu, do cholery chodzi. 

Następnie członkini Ida Borejko zreferowała zebranym 
podstawy ideowe ruchu szwungszajbistów, precyzując 
ponadto Zasadę Szwungszajby, która ujęta aforystycznie 
brzmi - jak następuje: 

NIE MA TEGO ZŁEGO, CO BY NA DOBRE NIE WYSZŁO 

Ida Borejko zilustrowała tę tezę licznymi przykładami 
z własnego bogatego doświadczenia. 

Zaraz potem głos zabrał naczelny ideolog Frakcji Koło 
Zamachowe, z pewnym zniecierpliwieniem prostując 
wszystkie nieścisłości i omyłki, jakich dopuściła się człon¬ 
kini Ida Borejko, kiedy referowała jego wypieszczoną 
Zasadę Szwungszajby. Dodał też, że - jakkolwiek przed 
rozpoczęciem posiedzenia omówił już tę sprawę z preze¬ 
ską Kowalik i uzyskał jej zgodę - teraz chciałby postawić 
formalny wniosek o połączenie Dwuosobowej Frakcji Koło 
Zamachowe z Dyskusyjną Grupą ESD, gdy w jedności siła. 


i to, czego Grupa ESD nie dokonała, mają szanse wypełnić 
zjednoczone ugrupowania. 

Zebrani przyjęli wniosek Krzysztofa Frączaka z ogrom¬ 
nym entuzjazmem, gdyż - zwłaszcza u żeńskiej części 
Grupy ESD *■ naczelny ideolog Koła Zamachowego zdołał 
już sobie, nie wiadomo czemu, zaskarbić kredycik zaufa¬ 
nia oraz przychylność. 

Prezeska Kowalik w krótkich słowach wyraziła aproba¬ 
tę domagając się jednak, by zasady ideowe obu grup 
zostały jakoś harmonijnie a demokratycznie połączone. 

Postawiła też wniosek, by nowo powstała grupa przybrała 
nazwę 

CZYNNO-DYSKUSYJNE KOŁO ZAMACHOWE „SZWU 
NGSZAJBA" 

Wniosek prezeski został przyjęty przez radosną aklama¬ 
cję. Następnie powstał Klaudiusz Krzyżanowski, zawiado¬ 
mił wszystkich, że jest nieśmiały, ale mimo to coś powie, 
po czym zacukał się, nic nie powiedział i usiadł. 

-j. . j r t- s'ASJfTJjÓ"'?*• -* Bł- Z. \ %; V- rf 
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Nie zamówionych! 

keja nie zwraca. 
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Opracowanie grali 

Grażyna KI ech nic wsi 


Opracowanie tedmit 

Anna Dąbrowska 

■—— - - 
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DRUK Zakłady Gratk 
Dom Słowa 

NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 

POCZTOWY 






| tu dopiero nagle zatoczyła się ze śmiechu, 

| Chichocząc dotarła do mieszkania, chichocząc nacis¬ 
nęła guzik dzwonka i, trzymając się za brzuch, padła na 
pierś swemu ojcu, który z miną zdziwioną i kanapką 
serową w ustach otworzył jej drzwi i teraz patrzał na nią 
nic nie pojmując. 

- Tato - wy stękała fda, śmiejąc się jak obłąkana.-Tato, 
czy wiesz, co się stało? 

- Domyślam się - rzekł ojciec. — Rozum ci odjęło, 

- Nie... ta koperta... ta koperta... zaśmiewała się Ida. - 
Ta koperta z honorarium,** 

- No, co?i 

- Została tam... na stoliku**. Więc, tato.** pan Paszkiet 
wciąż mi jeszcze nie zapłacił! 

Klaudiuszu! 

Dziękuję Ct za Twój szczery Ust Ja też-zarazpotem, jak 
się rozstaliśmy - chciałam napisać do Ciebie i przeprosić 
Cię za ten rękoczyn. Ale się powstrzymywałam, a to, co 
mną kierowało, to była fałszywa duma, niestety. Pomyśla¬ 
łam sobie, że jak napiszę, to ty sobie pomyślisz nie 


IDA 
SIERPNIOM. 


wiadomo co, no i nie napisałam. Więc, jak widzisz, z nas 
dwojga Ty jesteś istota szlachetniejsza. 

Teraz Cię przepraszam, Z całego serca. Żałowałam tego, 
co zrobiłam, już w trzy sekundy po fakcie. Nigdy wżyciu 
nie przypuszczałam, że mogę Cię uszczypnąć i zapewniam 
Cię, że naprawdę nie chciałam tego uczynić tak boleśnie, 
Zwłaszcza, że przyczyna tego odruchu nie była mi niemiła 
- jeśli rozumiesz, co chcę przez to powiedzieć * 


Co się tyczy sprawy, którą poruszasz w Uście mniej 
więcej w siódmej linijce od dołu - to ja też: 

Naprawdę. 

t to od dawna. 

Nigdy w życiu nie uważałam, że jesteś nudny i niecieka¬ 
wy. Przeciwnie. To siebie uważam za kogoś takiego. 
A raczej uważałam * Do wczoraj. 

Bo przecież nie jestem chyba nudna i nieciekawa, jeśli 
Ty się we mnie **. patrz siódma linijka od dołu. Możesz 
sprawdzić, co też tam nagryzmoliłeś, w tej siódmej linijce, 
bo na pewno masz brudnopis swojego listu, co? Ja mam 
już trzy - mojego. 

Słuchaj, a nie poszlibyśmy sobie do kina? 

Wpadnij do mnie jak najszybciej! - Ida , 

PS. Co do nieśmiałości; któż jej nie zna! 

Ale jest na to niezły sposób, wypróbowany przez osobę 
bardzo mi bliską: najpierw trzeba uwierzyć w siebie, 
a potem o sobie zapomnieć. 

PS * 2, - Ta bliska osoba to moja mama, oczywiście 

Dokończenie na sfr* 7 


MMI 


























































































